
Nr. 63.
A Lwów dnia 10. Marca 1861. Sobota.

Wychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po 
niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych.

Cena prenumeraty we Lwowie wynosi na rok 
cały 16 z ł . , na pół roku 8 z ł., na kwartał 4 zł. — 
z przesyłką pocztową w kraju na rok cały 20 zł., 
na pół roku 10 zł., na kwartał 5 zł.

Miesięcznie dla Lwowa 1 zł. 35 kr. w. a.
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów w. a.

Telegram „Głosu.“
W i e d e ń  dnia 15 marca, go­

dzina 4 po południu. -  „Serbia  
się zbroi. T urcja  nie przysta­
je  na to, ażeby jej sprawy w e ­
wnętrzne były traktowane na£ «/ V

k o n fe r e n c j i . Messina i Civitel- 
la del Tronlo k a pi (ul o wały/*

Lwów dnia 15. marca.
Pod rub ryką  „najśw ieższych w iadom ości"  

dzisiejszego n u m e ru  naszego dziennika zam ieśc i­
liśmy o trzym aną  dnia wczorajszego w ia d o m o ś ć : 
że na dniu 1 2 .  b. m. nadeszły  do W arszaw y  z 
P e te rsb u rga  dwa dokum enty ,  z k tórych jed en  ma 
ob e jm o w a ć  przyznane przez cesarza ustępstw a. 
Doniesienie to brzmi dosłow nie  jak  n a s t ę p u j e :

„Dowiaduję się w tej chwili, że na dniu dzi­
siejszym przyjechał tutaj br. Mayendorff, adjutant 
cesarski i przywiózł ze sobą: 1 manifest cesarza, na­
ganiający surowo manifestacye narodowe z ostatnich 
dni lutego i zagrażający na wypadek ich powtórzenia 
stanem oblężenia i surowemi karami, — a 2 jakiś 
statu t organiczny, zaprowadzający urzędy i stany pol­
skie, jak niemniej jakieś inne reformy w duchu po­
stępowym. W tej chwili nikt jeszcze nie wie do­
kładnie, co to właściwie jest. Jedni się domyślają, 
że to będzie po prostu zaprowadzenie statutu orga­
nicznego, tak zwanego Mikołajowskiego, który nam 
po przytłumieniu listopadowego powstania narzucono 
w roku 1832, ale którego, lubo był bardzo ciasnym, 
nigdy nie wprowadzono w życie. Inni nie przypu­
szczają tego statu tu  — a to z tego powodu, że Ro- 
sya, wchodząca istotnie a przynajmniej udająca , że 
wschodzi na drogę liberalną, nie zechce zapewne przy­
znawać się w obec Europy do tego, że nam tylko 
powraca to, co sama przed laty trzydziestu już na­
dała i odebrała, tylko że nadaje coś zupełnie nowe­
go. Jest wreszcie i trzeci domysł — a to ten : że 
Mayendorff nie przywiózł żadnego statutu, tylko pe­
wne dla x. Gorczakowa wskazówki a zarazem do­
kładnie oznaczone granice, do jakich może pomału 
posuwrać przyznawane nam ustępstwa. Za tym osta­
tnim domysłem przemawia to, że jak  słyszę, zwołano 
już jakąś radę do zamku, złożoną zapewne z woj­
skowych i urzędników, a może i niektórych osób na­
leżących do delegacy i miasta. “

„Jestem, jak  wiecie, chory i nie wychodzę z 
mieszkania; wiem zatem to tylko, co mi przyjaciele 
moi. przyniosą. Mimo to spodziewam się, że jeszcze 

zisiaj wam obszerniejszy o tera wszystkiem list na­
piszę i jutro przed świtem wyprawię."

„Najrozmaitsze i najniespokojniejsze myśli mi 
się cisną na tę wiadomoćć do glowy. Jeżeli przy­
znane nam koncesye będą choć jakokolwiek zaspa­
kajające, to dobrze; potrafimy j e przyjąć spokojnie, 
chwycić się pracy i starać się wyrobić z nich ile 
możności jak  najwięcej. Ktoby był odmiennego od 
nas zdania, potrafimy go w takim wypadku przeko­
nać. Daliśmy dostateczne dowody, że nam po­
święcenia nie braknie: byliśmy w ogniu j jeszcze 
gorzej, jak  w ogniu, — zasłużyliśmy na zau- 
fame i mamy je. Ale jeżeli te koncesye będą 
takie, że nikogo nie zaspokoją ? że się okażą tylko 
czczym blichtrem? że oczywiście będą tylko dla E u ­
ropy, ale nie dla nas? Co będzie wtedy, — Bóg 
raczy wiedzieć. Wy nie macie ani pojęcia, jaki war 
kipi tutaj w Warszawie pod tą  spokojną na pozór 
powierzchnią.... Gorące uczucia, zapał, namiętności
nawet, dadzą się jeszcze uśmierzyć, powstrzymać i 
pokierować, ale na • , ,  ' ,T, 0zpacz niemasz lekarstwa, chy­
ba tylko u Boga."

Otrzym ane  w c iągu j n ja jjs jy z \ y argzawy, 
z k tórych  jed en  je s t  da tow an y  dnia 1 2 ,  a k tó ­
r y ‘podajem y poniżej, nie w spom ina ją  na m  je­
szcze nic ani o przyjezdz.e br. Mayendorffa, ani 
o jak ichkolw iek  ko ncesy ach  nades łan ych  z P e ­
tersburga . Malują one  tylko ob ecny  stan m ia­
sta i kraju . D ow iadujem y się z nich tylko mniej 
więcej to samo, co nam  powyższy wyjątek  do ­
nosi. G łęboka żałoba, pow aga  w e  wszystkich
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warstwach nie do opisania, spokój na pozór pra­
wie grobowy: ale jest to spokój taki, jak lodow a­
ta twarz zamarzniętego morza, pod którą kłębią się 
burze piekielne. Tylko zaparciem się ludzkiej na­
tury, tylko poświęceniem najgorętszych uczuć wy­
dzierających się gwałtem z kipiącej piersi, tylko 
najwyższem wysileniem woli, utrzym uje się ten 
spokój w W arszaw ie,—  spokój taki, jakiego je ­
szcze nie widziano na kuli ziemskiej. Patrząc na 
jego imponującą powierzchnię i wiedząc, co tam 
wre w głębi, i widząc, że mimo kipiącej krwi 
w sercu ani jeden nerw niecierpliwie nie zadrgnie 
na tej spokojnej tw arzy: trzeba uklęknąć przed 
tym ludem warszawskim, który ma tyle serca i 
tyle rozwagi, tyle zapału i tyle zarazem rozum u!—  
Rozm yślając nad ostatniemi jego czynami i pa­
trząc z drżącą niecierpliwością w jego przyszłość 
jutrzejszą, która niewiedzieć co mu przyniesie: 
strum ienie krw i, czy jasny promień nadziei —  a 
na którą on czeka z spokojem najwznioślejszej 
ofiary: niepodobna jest w łzy nie w ybuchnąć i 
na kolanach zawołać: 0  Panie! weźże go w

Twoją opiekę i prowadź! —
Zamieszczona powyżej w iadom ość o nade­

słanych koncesyach pozostawia nas jeszcze w 
wielkiej niepewności o los tego ludu, bo bardzo 
łatwo być może, że więcej one obejm ują blichtru

niż. prawdy...
Jednakże w chwili, kiedy to piszemy, od­

bieramy telegraficzną depeszę przez W iedeń, która 

brzmi, jak następuje:
W ied eń  dn ia  15. m arca ,  godz .  

6 .  w ieczorom .  — „ Z n a c z n ie j s i  o b y ­
w ate la  k r ó le s t w a  p o l s k i e g o  (los  
N otab les )  zo s ta l i  p o w o ła n i  do  W a r ­
s z a w y  do narad  nad z ez w o lo n o m l  
przez cesarza  re form am i.  P r z y z n a ­
ne do tąd  k o n c e s y e  ob e jm u ją :  re- 
o r g a n iz a c y ę  R a d y  S t a n ą   ̂ re form ę  
w y c h o w a n i a  p u b l i c z n e g o  i repre­
z e n t a c ję  gm in  p o c h o d z ą c ą  z w y b o ­
rów.  O czek u ją  w ię c e j .

Dokładniejsze uwagi nad temi konresyam i 
zostawiamy sobie do chwili, w której dokładniej­

sze odbierzemy wiadomości. Na teraz dajemy 
t\lko  to objaśnienie; że dotychczasowa Rada 
Stanu W królestw ie Polakiem była złożoną z 
wyższych urzędników , w ybranych przez cesarza, 
którzy wyrabiali projekty do praw i przedsta­
wiali cesarzowi potrzeby kraju. Było to ciało z 
temi samemi atrybucyam i, jak Rada Państwa w 
Austryi przed jej wzmocnieniem. W edle powyż­
szej depeszy trzeba się domyślać, że zostanie 
pomnożoną członkami wybranemi z grona oby­
wateli krajowych. Dwa następne punkty nie po­
trzebują objaśnienia. O wszystkich razem na te ­
raz to tylko można powiedzieć, że cała ich w ar­
tość zależy od w ykonania, —  a w ykonanie bez 
żadnego wątpienia zależeć będzie od zachowania 
się w obec tych koncesyj m ieszkańców kraju. 
Pozostajemy tedy dziś jeszcze praw ie w takiej 

samej niepewności o dalszy los Królestwa, jak 
wczoraj, jednakże wierząc, że te koncesye dadzą 
przynajmniej jakiekolwiek pole do dalszego roz­
woju swobód społecznych i narodow ych, a wa­
dząc, jaka tam tejszem u społeczeństwu towarzyszy 
roztropność, możemy sobie robić przynajmniej na­
dzieję, że sprawa Królestwa wejdzie pomału na drogę 
lepszych widoków. W yczekując z niecierpliwością 
dalszych i dokładniejszych w iadom ości, zam ie­
szczamy poniżej list dzisiaj otrzymany, który 

przyczynia się nie pom ału do wyjaśnienia stanu 
rzeczy p r^ d  nadejściem  koncesyj.

W a r s z a w a  12. marca,
@  Dwa tygodnie kończy się dzisiaj, jak zosta­

jemy w tym dziwnym stanie tymczasowości, w który 
nas wypadki z 27. lutego w trąciły.—Delegacya oby 
w atelska, zaimprowizowana władza powstała na skrwa

wionym bruku Krakowskiego przedmieścia, rozwiąza­
ną dotychczas nie została, jakkolwiek zakres działa­
nia jej ograniczony bardzo, i rząd pragnąłby z niej 
urządzić sobie dodatkową honorową policyę. Dele­
gacya przeciwnie opierając się na narodzie i trzyma­
jąc w ostatecznej rezerwie groźbę p o w s t a n i a ,  
do którego miasto rzeczywiście bardzo jest skłon­
ne, stara się wytargować wszelkie możliwe ustęp­
stwa. W  ostatnim liście wspominałem już wam o 
n ich , dziś donieść tylko muszę, że xiążę Gorcza- 
kow w ten sposób postępuje, iż co daje jedną rę­
ką , to odbiera drugą. Niby uznał stosowność 
adresu, który na jego ręce naród podał do cesarza, 
a jednak wczoraj urzędnicy rozmaitych władz ode­
brali ostrzeżenie następującej treści: „Doszło do wia­
domości Jego Xiążęcej Mości, że urzędnicy w'zywani 
są do podpisywania prośby podanaj na Imię Najwyż­
sze. JXMość z uw agi, że podobnego rodzaju prośby 
przeciwne są porządkowi służby, rozkazać raczył wy­
dać polecenie, aby urzędnicy takowych próśb nie pod 
pisywali.“ Trzeba jednakże przyznać, że ostatnie 
wypadki wpłynęły bardzo na ucywilizowanie urzędo­
wego sty lu , jak widać z powyższego rozkazu x. Gor­
czakowa, w łagodnej napisanego formie. Podobne 
rozkazy w innych czasach zupełnie inaczejby brzmia­
ły. Niestety urzędnicy prawie już wszyscy, prócz ro­
zumie się kreatur rządowych i ludzi z obawy o chleb 
powszedni gotowych wszelkiej dopuści się nikcze- 
mności —  adres już popodpisywali, rozkaz więc x. 
Gorczakowa przyszedł trochę za późno.

Sprostować tu muszę zarazem błędną wiadomość, 
zamieszczoną w niektórych zagranicznych dziennikach, 
jakoby wszyscy Polacy w służbie rosyjskiej zosta­
jący, podali się do dymisyi; ta k  nie jest, krąży je ­
dynie zamiar zbiorowego podania o uwolnienie od 
służby wszystkich urzędników w razie gdyby rząd nie 
uwzględniając żądań narodu , wyrażonych w adresie 
do dawnego stanu rzeczy chciał gwałtem powrócić. 
Duch ten szlachetny, polski, szczególniej objawia się 
w urzędnikach sądowych.wiadomo w am , że do poto­
wego wojennego audytoryatu, czyli sądu zasiadającego 
w cytadeli dodawanym zawsze bywa, w charakterze 
inkwirenta jeden z naszych urzędników sądowych, dla 
zachowania pewnego decorum  w wydawanych wyrokach. 
Takim był od niedawnego czasu Bielski, obdarzony 
obecnie tytułem sędziego apelacyjnego. Spokojność 
panująca w ciągu kilku la t ostatnich z powodu na­
dziei , jakie naród powziął z wstąpieniem zaraz na 
tron cesarza A lexandra, zniesienie nawet czasowe 
komisyi śledczej i w ogóle zmiana Mikołajowskiego 
systemu wszystko to razem sprawiało, iż obowiązki 
inkwirenta były prawie żadne, a pensya bardzo nę­
cąca ; gdy czas jednakże się zm ienił, Bielski posta­
nowił uwolnić się od obowiązków, które mogłyby nań 
ściągnąć nienawiść narodu, i postawić w bardzo dra­
żliwej pozycyi, dla człowieka obdarzonego choć małą 
cząstką sumienia. Mimo gniewu x Gorczakowa wy­
trwał przy swem postanowieniu, żądając uwolnienia 
od służby. Xiążę kazał przedstawić sobie trzech 
kandydatów na powyższą posadę — wskazano: 1. 
Popławskiego, pełniącego obowiązki sędziego prezy- 
d u jąceg o  w sądzie poprawczym, 2. Eberta i 3. J a ­
błońskiego, asesorów w tymże sądzie. Na przysłane 
sobie z kolei nominacye, każdy z tych trzech za­
cnych urzędników odpowiedział żądaniem uwolnienia 
od służby, chociaż wszyscy są ojcami rodzin i obar­
czeni dziećmi, na to bowiem troskliwie zwracano u- 
wagę przy wyborze. Rząd rosyjski pod tym wzglę­
dem jest istnym duchem ciemności, czeka chwili 
sposobnej, przychodzi do człowieka, gdy nędza go 
szarpie, gdy dzieci zgłodniałe wołają o kawałek chle- 
b a , — pokazuje mu świetną pensyę. nagrody i tym 
sposobem kupuje sobie duszę nieszczęśliwego Na szczę­
ście nasi prawnicy zbyt szlachetnymi są ludźmi, aby 
nawet w podobnej chwili mogli zaprzedać sumienie 
swoje— odmówili więc wszyscy. Ciekawa rzecz, co 
rząd dalej zrobi i jak sobie poradzi a trzeba konie­
cznie jakiegoś polskiego nazwiska na pokrycie nie- 
godziwości i barbarzyństwa polowego audytoryatu, są­
dzącego wszystkich politycznych przestępców-.

Wczoraj przyszło rozporządzenie nowe do komi­
tetu cenzury, aby baczną uwagę zwracać na arty ­
kuły wstępne naszych gazet, od kilku dni dopiero po- 
zwolone, i aby dopuszczano w nich traktowania naj­
obojętniejszych tylko kwestyi, otoż więc i pod wzglę­
dem prasy chcą do dawnego status quo powrócić. 
Nie dziwi to nas wcale, spodziewać się jakichś rzeczywi­
stych ustąpień do rosyjskiego rządu , trudno. Zmiękł on 
na chwilę, strwożony groźną postawą ludu i jego jedno­
myślnością, ale stanowisko swe dawniejsze niezawodnie 
odzyskać zapragnie. Na jakie to wprowadzi nas drogi 
jakie wywoła starcia i jakie ofiary, dziś trudno po­
wiedzieć. Nie robimy sobie jednak illuzyj, i wiem 
że stoimy na bafdzo spadzistym brzegu; każdy je ­
dnakże gotów jest spełnić swoją powinność, nie co­
fnąć się przed żadną przeszkodą.

Wiadomości, jakie odbieramy z prowincyi, 
wskazują, że kraj cały tym samym co i Warszawa 
przenikniony jest duchem, i że wraz z nią pokrył 
się żałobą i pójdzie bez wahania za jej przykładem. 
Sądzę, że [ta jednomyślność da do myślenia rosyj­
skiemu rządowi, i wskaże mu, że trzebaby bardzo 
wiele krwi przelać, aby ten ruch narodowy przytłu­
mić i zniweczyć.

Dzienniki zagraniczne wspominają ciągle o sta­
nie oblężenia, mającym być ogłoszonym w W arsza­
wie. Rzeczywiście x. Gorczaków z początku tym 
pragnął nas straszyć, ale delegacya obywatelska zi­

Ogłoszenia przyjmuje Adininistracya „G R su ^-z  
opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw­
sze i jednorazowe umieszczenie po 10 centów, za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem należytości 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. - 
Listy reklamacyjne nie opieczętowane nie frankują się.

Biuro Redakcyi i Administracyi „ Głosu “ w rynku 
w domu narożnym pod 1. 179. na drugiem piętrze.

mno wysłuchała tej groźby i jenerałowi Paulucci 
wyjaśniła, że ponieważ stan oblężenia istnieje u nas 
od lat już trzydziestu de facto, sąd bowiem wojen­
ny sądzi politycznych przestępców, aresztowanych 
nieraz za rzeczywiście dziecinne wykroczenia: dalej : 
działa nabite stoją zawsze w zamku; żołnierze, jak  
tego mieliśmy dowód, bez poprzedniego ostrzeżenia 
ostremi ładunkami strzelają do ludu — ogłoszenie 
więc stanu oblężenia jest czystą formą, nie pogor- 
szającą dotychczasowego naszego położenia..

Pomiędzy ofiarami z poniedziałku, to jest z 
25. lutego, muszę tu wspomnieć jednego ucznia z 
akademii medycznpj, któremu wczoraj amputowano 
prawą rękę, tak bowiem szkodliwie cięty był w sam 
łokieć pałaszem, że ocalić mu jej nie było podobna. 
Dziś dopiero powoli dowiadujemy się, jak  wielka 
liczba osób poniosła rany td  pałaszy żandarmów i 
od kopyt ich koni — krążą przytem pogłoski dosyć 
uporczywie, że pod Żeraniem Wisła wyrzuciła na ląd 
trupa, a pod Wyszogrodem trzech, ze sprawy po­
niedziałkowej, przez kozaków podjętych na Starera- 
mieście i wrzuconych do wody. Za kilka dni będę 
miał pod tym względem pewną już wiadomość i do­
nieść wam nieomieszkam. Że wojsko za bohatyrskie 
swoje znalezienie się w czasie tych wypadków otrzy­
mało trzy tysiące rubli gratyfikacyi, o tem, zdaje 
mi się, już poprzednio pisałem — dziś wspominam 
tylko dla tego, aby zapewnić was, że to jest faktem 
niezawodnym.

Z grom adzenie  w y bo rcó w  zebrane  dnia 1 0 .  
m arca  na Strzelnicy uchw aliło  zebrać  się po w tó r­
nie d. 1 2 .  m arca ,  jak eśm y  o tem  w piśm ie  n a -  
szem donieśli. Na tem  p o w tó rn e m  w a lnem  zg ro ­
m adzen iu  o b rano  kom ite t  p rzedw yborczy  z r e p re ­
z en tan tów  wszystk ich  gałęzi za t rud n ień  z a ro b k u ­
jących  i profesyj, z tego  zaś zosta ł  w y brany  ko ­
m ite t  ściślejszy, który udzielił red ak cy i  n a s tę p u ­
jące  og łoszen ie :

K om ite t  p rzedwyborczy w ypełn ia jąc  zlece­
nie  w a lnego  Z g rom adzen ia  od by tego  w sali s trze­
leckiej dnia 1 2 .  m arca  b. r .  zaprasza w yb orców  
m iasta  L w o w a  na n a rad ę  dla postaw ienia  kan d y ­
da tów  na posłów  do se jm u.

W a ln e  to zg rom adzenie  w y b o rc ó w  odbędzie  
się w  niedzielę dnia 1 7 .  m arca  b. r. o godzinie  
4 . po po łudniu  w wielkiej sali ra tuszowej.

L w ó w , dnia 1 5 .  m arca  1 8 6 1 .
Dr. Maurycy Kabath, 
przew odniczący  kom ite tu .

Z komitetu ściślejszego: Antoni Chiliński, Jan  
Dobrzański, Marek Dubs, Edmund Głowacki, Dr. 
Oswald Hónigsmann, Kajetan Jabłoński, Konstanty 
Iskierski, Salomon Klarman, Dr. Klemens KolLcher, 
Ignacy Milaszewski, Abraham Mieses, Felix P ią t­
kowski, Dr. Tomasz Rajski, Dr. Floryan Ziemiał- 
kowski.

Lwów dnia 15. marca.
Według ogłoszenia magistratu lwowskiego z d. 

6. lutego 1861 były spisy wyborców lwowskich wy­
łożone przez czternaście dni od 9. lutego b r. za­
cząwszy dla zanoszenia reklamacyi ze strony tych, 
którzy zostali opuszczeni lub nienależnie zamieszcze­
ni w spisach.

Po upływie tego terminu, a zatem po 23 lu­
tego zostały spisy „ s t a n o w c z o  z a m k n i ę t e " ,  to 
znaczy, iż wszyscy którzy się z reklamacyą spóźnili 
tracą prawa wybierania. Tym sposobem zostało 
bardzo wiele osób pozbawionych tego prawa, gdyż 
władza miejska odrzuca „ s t a n o w c z o "  wszystkie 
spóźnione reklamacye.

Surowość tego przypisu nie r  zciąga się wszak­
że do dwóch rodzajów wyborców: k a n o n i k ó w
obr z .  g r e c k o - k a t o l i c k i e g o  i w o j s k o w y c h .  
Tych nakazały władze krajowe zamieścić na spisach 
wyborców teraz , chociaż termin reklamacyi upłynął 
już od trzech tygodni.

Wydział miejski zawiadomiony o przywileju 
tak krzywdzącym inne klasy wyborców uchwalił na 
posiedzeniu dnia 13. marca remonstracyę zwłaszcza 
przeciwko umieszczeniu zapoźnemu kanoników obrz. 
grecko-katolickiego wr spisie wyborców. Przeciw za­
mieszczeniu wojskowych nieremonstrował wydział, 
gdyż nie był jeszcze o ich prewileju zawiadomiony 
podczas posiedzenia d. 13. marca. Nie uczynił tego 
wydział bynajmniej dla uszczuplenia praw kanoników 
obrz. grecko-katolickiego, lecz jedynie z uczucia słu­
szności. Możeby jednak jeszcze lep iej było żądać 
przydłużenia terminu reklamacyj dla w s z y s t k i c h  
bez wyjątku. _____



Korespondencje „Głosu."
Z nad Pruta 10. m arta .

W że w kilkoch po sobi nastupajuszczych py- 
śmach „G łosu" rozbywajut-sia z radam y swoimy pre- 
zacnyi muże, o proświtłenije naszoho selskoho ludu 
dbajuszczyi i starannyi —  jak  do neho od dijanija 
wo świti proroowyty, aby tojże lud takoż znaw, szczo 
sia  hde d ije?  — i z jawnych wistyj, kotoryi pered 
publiku wychodiat, pobyraw wsiakuju sobi w idom ost, 
ale ne z pokutnych brechni.

W że i ja  tu t moje słowo przy łożu. T ak  zwa- 
nyi broszury, pomenszy pyśm a bulyby dobryi, ale do 
toho po treba czasu bohato ; najsam pered, aby wsio 
pozbyraty, szczo tom u ludowy najchutsze znaty po­
treba , i ne dosyt’ znaty i pozbyraty to je potreba — 
ale to nad tym  treb a  dobre posedity, szczob to  tak  
napysaty, aby tojze lud sam sobi słowo po stowi wy- 
sztuderowaw. D ruhe, tak ii broszury neznaty jak  
rozkinuty meży m yr toj Boży. Bo to m ajem o sobi 
napered z holowy wybyty, aby toj lud pocztywyj sam 
chotiw tyii pyśma kupowały, chot‘by to  tylko mało 
kosztowały, szczo bukwar. Ałe jabym  mysływ i każu 
wydawaj te taki wprost G azetu chłopskuju, nazwite 
je ju  Selanym , albo Zemlanyn, albo Tyżdennyk, albo 
Dennyk dla Ludu, albo ja k  tam  schoczete. Nechaj 
wychodyt raz na tyżdeń, bo to  selanym nem aje cza­
su czytaty. O t tak  piw hodynki, to  win posedyt, po- 
słuchaje, podywuje i sk a ż e : tam  to sz tudyr jak iś ? 
ja k  win pysze ? i splunę i pijde dalej do roboty, 
bo to  tak i tak a ja  wże chłopskaja natura. Ałe aby 
szczoś bilsze napysaty dla toho ludu, to tep er w zy - 
rai, albo i z początku raożnaby i szczo p ia t ’ deń wy- 
dawaty tu ju  gazetu. D alij hadawbym, ażeby na czoli 
pyśm a podawaty szczo-dennyi prypadki czyczynnosty 
i d ijanije wo św iti, po rozm aitych krajach, ale zro- 
zumiłe d la  chlopskoho poj a t i ja , na prykład : z Italii, 
z Francuzkoho k raju , z hłubokij Nimeczczyny, z 
Cisarszczyny o patenti wełykim z 20.O ktobr„ o pry- 
chylnym M in is tra , perszoho zastupnyka Monarchy, 
słowi do w siakich ludiw Cisarszczyny, o ruszenyju 
sia tychże narodiw i odżytiu na toj bołos C isarskij, 
tak  dobromyślny dla ludiw : dalej o U hrach i susi- 
dnych wospilmeszkajuszczych z nymy : Rusynacb, Sio 
wakach, Chorwatach, W ołochach, kotoryi ja k  b ra tia  
prystały  doU hriw . A ponyższe, hejby w feiletoni, pid 
napysom R ozm aitosty, abo jak  tam  inaksze, poda­
w aty sprawy, kotoryi wże mynuły.

Toje pyśmo naj bude dostupne, to  je s t tane , 
nechaj bude na newełyczkim arkuszi a paperi bru- 
bym • naj bude w e ły k im  drukom od doszki do do- 
s z k i ’ drukowano -  chyba tam  dribnijszy riczy jak  
kronyka a cina zbiża, nechaj budut dribnijszym  dru­
kom. Toje pyśmo naj wychodyt dla Polakiw  po pol­
ski, a  dla Rusyniw po ru sk i; nechaj bude ot takim  
jazykom , jak  oto pyszu, i łatyńskim i bukwamy.

Chyba jesłyby to  tańsze na druk wychodyło, 
nechaj budut na storonyc każdoj dwi szpalti peredny 
po ruski, a  dwi druhyi po polski Jesłyby wsio to 
buło jedno, to  lipsze szczoby dwa arkuszy drukowa­
no trochy m enszych, ałe za toje ruskij okromyj a r ­
kusz, a polskij okromyj. Odnakoż, że to dla selskoho 
ludu ta k  ruskoho, ja k  polskoho, kotoryj jednaki i tyji 
samyi maje potreby, nechaj ta k  w polskim jak  w ru- 
skim exemplar! bude jednoje i to  samoje napysano, 
ne bilsze ani mensze ; perewody ja k  można do 
słowne. Ja k  k to  ja k i artykuł pryjde do redakcyi po 
polski, to ricz redakcyi perełożyty na ru sk ie ; a jak  
po ru sk i, to znowu dla polskoho exem plara na pol- 
skoje p>relożyty. I tak  na Zachid rozberut polskiji, 
a na W schid ruskii exem plary, i denekotry także 
i tu  polskii woźmemu. A  że latyńskim y bukwamy 
podrukujem o rusczynu, to  nam nikto nepodywnje, bo 
wże ciłyj św it i z Gazetiw  W ideńskich znaje, że my 
naszu ruskuju mowu dopiro wydoskonalajemo. I  dla 
toho po nimecki sia budetn uczyty, szczobyśmy po 
ru^ki z czasom um iły! Możeby naw et lipsze buło ru- 
szzzynu drukowały literam y nimeckimy... Ale może 
Otec Nebesnij dast’, że i tak u  rusczynu łatyńskim  dru­
kom rozkinemo po świti, a  raczsze po naszyi zemły- 
ci św iaty j. Tu uwabu dodaju , szczo w perszych 
kw artałach, ja k  zdorowyi nadrukujem o, tak samy roz- 
kupyrao. —  „A  wid czoho czestnaja redakcya „G ło­
su" ? Nawarymo i wypijemo, nim rozcikawijut sia 
naszyi pocztywyi lude i zażadaju t samy na sebe py­
śmo toje pobyraty, skinuwszy sia w hromadi po 4 a l­
bo po 5 krajcariw  wio domu, bo j a  rachuju 2 do 3 
ryńskich z pocztoju za ciloroczne pyśmo.

Jeszcze deszczo, w feletoni ne można jednoho 
wykładu, rozprawu jednuju z jednoho arkusza do dru- 
hoho perenosyty. T reba zajm yty jednu , dwi albo try  
stronyci wedle potreby, aby w jednym arkuszu skin- 
czyty jednuju i tu ju  sam u rozprawu ; bo zakim nu­
m er nowyj nastupnyj wydrukujete, to  naszyi poczty- 
w yji selane zabudut szczo w perszym buło, bo to nasz 
lud prosty  lubyt wsio zabuwaty. Samy znajete i wy- 
dyte z pańszczyzny, kotoruju po 13 rokach widko- 

pujut.
P o treb a  koncze takoho pyśma - -  potreba do 

chaty chłopskoj zn y zy ty sia , nyższe ja k  Przyjaciel 
Domowy, nyższe ja k  Dzwonek, nyższe ja k  Gwiazdka 
Cieszyńska, nyższe ja k  Z orjaH ałycka ja , jak W is tn y k ,

a rozum ijet sia i ja k  „ S ło w r o “, bo toje Słowo samo 
każe, szczo wono ne dla cbłopiw, tylko dla uczeń- 
szych trochy. Bo toje Słowo ne m aje sum linia ska- 
zaty, że to  dla chłopiw, bo wono znaje, że to takie 
skazanie to nawet sud Bożyj za soboju po tiahaje ; 
bo Słowo samo maje tylko sum linija, szczo ne wsio 
w iryt szczo pysze... dla toho ne pysze dla chlopsko­
ho neumnoho rozumu, aby zoprawdy neuwiryw w toje 
Słowo. Jednakowoż s ta ra jte  s i a , abyśte mały w re ­
dakcyi jeden exemplar toho „S łow a", aby kołyś, jak  
pryjde czas wstydu można toj c o rp u s  d e lic ti m aty pid 
rukoju, bo to welyka r ic z !  My na seli każem o: „M o­
wa sia  mowyt a chlib sia j i s t ’“ a pyśm a nikto ne- 
zapereczyt. Otoż każu, że koly „Głos" je s t ofiroju 
dla wsiakoho naszoho d o b ra ; to  najze na ram eny swoi 
w oim ut tyi ofirnyki i chłopskoju gazetu.

W arszawa 10. marca.

@  W czoraj we wszystkich kościołach naszych, 
jako też i we dwóch synagogach żydowskich, odbyło 
się nabożeństwo żałobne za poległych w dn. 27. ze­
szłego miesiąca. Świątynie napełnione były tłumami 
pobożnego ludu , a s traż  obywatelska czuwała nad 
porządkiem  i bezpieczeństweln m iasta. Sklepy od sa ­
mego ran a  pozamykane były, uczniowie szkół tak  p u ­
blicznych jako i prywatnych u ■ olnieni od lekcyj, aby 
znajdować się mogli na nabożeństw ie, mającem po­
krzepić ducha i silniej jeszcze ugruntować poczucie 
obywatelskich obowiązków, w rozbudzonym po tak  
długim letargu narodzie.

Myśl odprawienia żałobnego nabożeństwa i od­
żywienia tym  sposobem bolesnych, a  zarazem  i za ­
szczytnych dla nas wspom nień, przynależy się zacne­
mu naszemu duchowieństwu, które wiążąc się ściśle 
z narodem , daje dow ód, że nie zapomniało dawnych 
polskiego kościoła tradycy j, że umie łączyć świę­
tość kapłańskiego nam aszczenia z obywatelską cnotą, 
i na tej drodze gotowe je s t z narodem  równe pono­
sić ofiary.

S tra ż  złożona z obyw ateli, ja k  to już wspo­
m nia łem , pełniła wczoraj służbę policyjną. X iążę 
Gorczakow bowiem zezw olił, aby w czasie w ażniej­
szych uroczystości, dla uniknienia sta rc ia  ludności ze 
znienawidzonymi żandarm am i, sami obywatele czu­
wali nad utrzym aniem porządku w mieście. Środek 
to  konieczny przy wzburzonym stanie umysłów, szcze­
gólniej w niższych w arstwach warszawskiej ludności, 
gotowej za lada iskrą strasznym  wybuchnąć płomie­
niem. Pow iększająca się z dniem każdym liczba woj­
sk a , zajmującego W a rsza w ę , obecnie podobno 35 
tysięcy ludzi w ynosząca, bynajmniej nie przeraża ni­
kogo. D ziś prowadzimy walkę czysto m oralną, upo­
minamy się o praw a nasze pelnem spokoju i godności 
słow em , gotowi śmierć nawet ponieść w ich obronie, 
obo;ętną więc nam zupełnie rzeczą liczba pilnujące­
go nas wojska. Lud prosty, jakkolw iek wolałby inną 
walkę, i głośno w d. 27. odzywał się , aby kilku zu­
chów' poprowadziło go na M o sk a li, idzie jednakże 
za rad ą  oświeceńszej części n a ro d u , i czeka choć 
niecierpliwie, tak  jeszcze niepewnej przyszłości. Nic 
nie wiemy dotychczas, jak  cesarz A lexander przyjął 
ad re s , i czy zechce zadosyć uczynić słusznym żąda­
niom uciemiężonego od tylu la t narodu , zdaje nam 
się jednakże z postępowania x. Gorczakowa, że ode­
b rał z P etersburga in strukcye , nacechowane poje­
dnawczym duchem ; mimo bowiem groźnej siły zbroj­
nej, ja k ą  ma pod ręk^ , s ta ra  się widocznie lud u- 
spokoió i uniknąć krwawego starc ia . Czy nie wpływa 
na tę  politykę stan  wewnętrzny R o s y i, wzburzenie 
silne ludu w samym P ete rsb u rg u , trudno powiedzieć 
stanowczo; rzeczą jednak niew ątpliw ą, że R osya z 
powodu kwestyi w łościańskiej, gotując się do p rze­
bycia socyalnego kataklizm u , nie dającego się obli­
czyć w swych sku tkach , nie może zbyt surowemi, 
represyjnem i ś ro d k am i, powiększać i tak  już potę­
żnego , narodowego ru c h u , jak i się we wszystkich 
prowincyach dawnej Polski objawia. Delegacya oby­
w atelska tym czasem , powiększywszy grono swoje dzie­
sięciu nowo przybranem i członkam i, sta ra  s ię , o ile 
można z położenia rzeczy korzystać, i wywalczyć u 
R ządu  wszelkie możliwe następstwa. W ładza jej 
chwilowa uznaną już została przez nam ies tn ika , w 
charakterze jednak  tym czasow ości, dla u trzym ania 
spokojności w mieście. Delegacya z tej wychodząc 
zasady, aby właśnie utrzym ać ową tak pożądaną spo- 
kojność, wyjednała już po długich debatach i koro­
wodach przyznanie sobie prawnej podstawy dzia­
łan ia  , następnie zgodził się xiążę N am iest­
nik na zadanie większej swobody p ras ie , i, co je s t 
rzeczą nie małej wagi , pozwolił więźniom poli­
tycznym dodawrać obrońców. Delegacya żąda jednak 
aby i w sądzie członkowie jej dla nadzoru zasiadali, 
ale żądanie to  je j uwzględnionem jeszcze nie zostało. 
Skutkiem  zwolnienia cenzury zyskaliśmy prawo p i­
sania własnych o polityce zagranicznej artykułów, co 
od la t trzydziestu  naiznpełniej wzbronionem nam by­
ło ; dodanie zaś przestępcom  politycznym obrońców, 
wpłynie nietylko na sędziów zasiadających w polowym 
wojennym audytoryacie, ale koniecznie oddziała i na 
sam ą procedurę są d o w ą, k tó ra  w cytadeli Alexan- 
drowskiej trzym ała się jeszcze wiernie najokru tn ie j­
szych średniowiecznych praw ideł. M ęczarnie głodu i 
pragnienia, zadawane więźniom barbarzyńskie pastw ie­
nie i znęcanie się nad niemi, wymuszanie kijam i fa ł­
szywych częstokroć zeznań, oto środki, przy  pomocy 
których połowy audytoryat zwykł był prowadzić 
śledztwa. Dodanie obrońców oskarżonym usunąć ko­
niecznie musi krzyczące te  nadużycia — tak  nam 
przynajmniej się zdaje, prawnicy nasi bowiem inne 
całkiem  od rosyjskich sędziów m ają pojęcia o p ra ­
wach. S ą  to nie wielkie w p raw dzie, lecz zawsze 
zw ycięztw a, i delegacya obywatelska godnie wywię- 
zuje się z swojej misyi. Nowo przybrani do niej 
członkowie są n as tęp u jący : Meisels nadrabin, czło­
wiek bardzo św iatły i duchem obywatelskim ożywio­
ny , Nathanson Jakob  ch em ik , W itkow ski zdun, 
Scholtze mydlarz z przedm ieścia P ra g i, Karzkowski 
uczeń akadem ii medycznej i w łaściciel domu w W a r­

szawie, K rajewski urzędnik w biurze An. h r. Zamoj­
skiego niedawno ułaskawiony z Syberyi, F ischer b. 
pułkownik wojsk po lsk ich , członek Towarzystwa ro l­
niczego , A ntoni Trębicki obywatel i A ntoni W rot- 
nowski obaj również członkowie Tow arzystwa rolni­
czego, nakoniec Dominik Zieliński patron . W szys­
tkie więc warstwy składające naród m ają w delega- 
cyi reprezentantów  swoich i b ra tn ią  dłoń podają so­
bie, jak  tego dała już kiedyś przykład  ustaw a 3. 
maja.

N iektóre dzienuiki pruskie, mianowicie G azeta 
pruska nie mogą ukryć niezadowolenie, jak ie  im to 
dzisiejsze w ystąpienie naszego narodu sprawiło, aby 
wypadki warszawskie w jak  najczarniejszych przed­
stawić kolorach, przypisują je  nie samoistnemu po­
pędowi narodu, ale obcym intrygom, k tórych źródło 
w W iedniu ukazują. Z arzut podobny godnym jest 
najzupełniej pseudofilozofów z nad Sprowy. i nie dziwi 
nas wcale —  nazbyt przyzwyczailiśmy się d° prus­
kich przechwałek i p ru sk ich , względem naszego na­
rodu niegodziw ości, aby i dzisiaj ton berlińskich 
dzienników miał nas razić zbytecznie. Ufni w świę­
tość praw  naszych, śmiało stajem y dziś w obliczu 
Europy i wołamy o sprawiedliwość... N ie z bronią 
w ręku, ale ze słow em , po za którem  sta je  jednym 
murem naród cały ; E uropa ca ła na wszystkie tony 
wyśpiewuje poszanowanie dla trak ta tów  — otoż i my 
odwołujemy się do owych trak ta tów  i zapytujemy, 
dla czege ono względem nas tylko zgwałcone i po­
deptane zostały, dla czego wydziedziczono nas z o- 
statn ich  nawet resztek spuścizny naszej , dla czego 
naród nasz od la t ty lu  jęczy pod gniotącem  g° j a ­
rzmem nienawiści, dla czego wbrew prawom boskim 
i ludzkim Rosya pragnie nas przerobić w Moskali, 
a ucywilizowane P rusy, stoj-.ce niby na czele nie­
mieckiego narodu, całkiem wytępić nas pragną. Jest- 
że barbarzyństw o, mimo wszystkich pięknych fraze­
sów. tak  silnie jeszcze zakorzenione, że narody nie 
mogą przyjść do uznania te j ta k  jasnej prawdy, iż 
wielkość i pomyślność oparte  na gwałcie i niedoli 
b liźn ich , są  gmachem wzniesionym na ruchomym 
piasku, i że tylko to ma w arunki trw ałego życia, co 
zgodne je s t z prawem bożem i zasadam i wiekuistej 
sprawiedliwości ? P rusacy  jeszcze się do tych po­
jęć  nie wzniesły. — Izby pruskie to tylko uznają za 
sprawiedliwe, co z ich interesem  się zg ad za; co temu 
zaś interesowi szkodzi, je s t naturalnie bezprawiem i 
gwałtem. Z tego to  oni stanow iska i na dzisiejszy 
ruch polski zap a tru ją  się.

 tams - i-----

Przegląd polityczny.
Z W a r sz a w y  nadeszła  dzisiaj w ażna  w iado-  

mos'ć. Jeśli s ię  potwierdzi, będzie  fak tem  n ad zw y ­
czajnej w agi.

A dju tan t cesarsk i  bar. M ay en d o rff  m ia ł  przy­
w ieźć  do W arszaw y m an ifest cesarza Alexandra, 
rmdajac krajowi in s ty tu cy e  n aro d ow e .

Spraw a w łosk a  zbliża s ię  z każdym  dniem  
do o s ta te c zn e g o  rozwiązania. Zanolini ustępując  
prezydentury R atazzem u  p ow iedz ia ł ,  że w  krótce  
u zupełn ią  s ię  W ło c h y ,  R z y m  stan ie  s ię  stolicą  
a W e n e c y a  w y s w o b o d z o n ą  będzie .

Z Turynu  d on oszą  o p oddan iu  s ię  cytadeli  
m esyń sk ie j .  R z y m  jest teraz najbliższym p u n ­
k te m ,  na który zw raca s ię  cała  u w a g a  p u b l i ­
czna. W o ła n ia  o R z y m  na sto l icę  W ło c h  w z m a ­
gają s ię  z każdą chwilą . S y s te m a ty c z n ie  z o rga ­
n izow ana opinia p u b l ic z n a , do  c z e g o  N eapol już  
dał początek  i o s ta te c zn e  zatw ierdzenie  tej opinii  
przez g ło s  w ło s k ie g o  parlam entu  w  Turynie, ma  
być o w ą  bronią , która R z y m  dla W ło c h  z d o b ę ­
dzie. Zdaje s i ę ,  że parcie  tej opinii już tyle d o ­
tąd zd zia ła ło ,  że w  R z y m ie  o s w o jo n o  s ię  z m y ­
ślą transakcyi.  C iek aw ą  pod  tym  w zg lęd em  rze­
czą je s t  w i a d o m o ś ć ,  że  dla gwardyi rzymskiej  
szyją już m u n d u ry  i haftują c h o r ą g w ie ,  na k tó ­
rych razem  z P a p ieżem  figuruje W ik to r  E m a ­
nuel. P o z o s ta n ie  je s z cz e  k w estya  w en eck a ,  w
której jed n ak  nie w ystarczy  sa m a  opinia publi­
czna. Uzbrojenia na w ie lk ą  ska lę  przedsięw zięte ,  
św iadczą  o w o je n n y c h  zam ysłach  W iktora E m a ­
nuela. W  tym  ce lu  pracują arsenały  dzień i noc .  
N iep odob na  jed n ak  m y ś le ć  o ataku W ło c h  
na Austryą bez żadnej z innej strony dyw ersy i .  
Od k o g o  i gdzie  ta d y w ersy a  nastąpi,  trudno  
dzisiaj s ta n o w cz o  p ow ie d z ie ć  Zagraniczne d z ien ­
niki widzą tę d y w ersy ą  na wybrzeżach dalm a-  
tyńskich  i nad D u n a je m ,  n ie m ie c k ie  zaś z c ią ­
głą trw ogą  patrzą na R en . Z Paryża d o n o s z ą , 
że rząd kazał szy ć  w ie lk ą  i lo ść  m u n d u ró w  i aby  
tę robotę  p rzy sp ie szy ć ,  m ia n o w a ł  do tego  za nad ­
zo rcę  j e d n e g o  z g e n e r a łó w . A gdy do tych w ia ­
d om o śc i  d od a m y  i tę p o g ło s k ę ,  że  x. N ap o leon  
i senator  Pietri do  ministeryurn w stąp ić  m a ją ,  a 
zarazem na ich  m o w y  w  sen a c ie  u w a g ę  c z y te l ­
ników' zw róc im y , będą to oznaki w ojennej k o n -  
stelacyi.

W  o b e c  ta k ieg o  n ieb ezp ieczeń s tw a  trudno  
N ie m c o m  o zg o d ę .  W ir tem b ersk i  m inister  w o j ­
ny o św ia d c z y ł  w  Izb ie ,  że ś r e d n ie  p o łu d n io w o -

z a chod nie  państwa n iem ieck ie ,  zgodziły  s ię  na 
w y s ta w ie n ie  w sp ó ln e g o  kon tyn gen su , w y n o s z ą c e g o  
3 0 0 . 0 0 0 ,  nad k tórym  w danym  razie w zię łaby  
d o w ó d z tw o  B aw arya. 0  tym  fakcie  piszą zkąd-  
inąd , że  w yż  w s p o m n io n e  państwa uchwaliły  na 
w y p a d ek  potrzeby p os ta w ić  w sp óln ie  nad R en em  
2 0 0 . 0 0 0  i póty o w łasn y ch  siłach opierać s ję 
n ie p r z y ja c ie lo w i , póki od  z w ią z k o w y c h  p om oc  
nie nadejdzie. Z teg o  w i d a ć , że projekt Austryi  
co  do k o m e n d y  nad w o jsk iem  zw iązkow ern  w c a ­
le  s ię  n ie  u dał  i że n ajm niejszego  w  tym  w z g lę ­
dzie n ieo s ią g n io n o  porozum ienia.

Z Paryża d o n o s z ą ,  że przy s p o so b n o śc i  pro ­
k la m o w a nia  W iktora  E m an uela  królem  W ło c h  
zaw iąże  z nim  z n o w u  Francya u roczyśc ie  s to s u n ­
ki d yp lom aty czn e ,  uznając je g o  n o w y  tytuł w sp ó l ­
n ie  z Anglią.

W  A m e r y ce  zanosi s ię  na w ojn ę .  D otychczas  
s z e ść  p o łu d n io w y c h  ziem  o d e r w a ło  s i ę  od Unii i 
zawiązało  s ię  w  o so b n y  zw iązek  pod p rezyd entem  
Je fferson  Davis. Program  n o w e g o  zw iązku  op iew a;  
Jeśli z jed n o czo n e  stany  oddadzą nam  w szystk ie  
nasze  fortece , to p ozo stan iem y  w  pokoju. Jeżli  
zaś n ie  zec h c ą  zrzec się s w e g o  zw ierzch n ic tw a  
nad nam i, jeźli z ech cą  b lo k o w a ć  p o łu d n io w e  por­
ty i od o k r ę tó w  tam p łyn ących  cła w yb ierać .  
Zw iązek  u w a ża ć  to będzie  za w y p o w ie d z e n ie  
w ojny. —  Przy tak im  program ie w ojna  musi  
nastąpić, bo L in co ln  nie ma w ład zy  zez w o lić  na 
te żądania z iem  o d e rw a n y ch .  Lada dzień  n a ­
stąpi k r w a w e  s t a r c i e ; z obu  stron p oczy n io n o  
już p ierw sze  ku tem u  kroki. —

Sprawca Austryi w  W ęg r z e c h  nie nader  
idzie pom yśln ie .  Trudno będzie  u zyskać  w y s ła ­
nie p o s łó w  do Rady P aństw a. Z F iu m e  donosi  
te legram , że n o w a  m unicypalna  k on g r e g a c y a  u -  
chw ali ła  adres do Cesarza, w k tórym  prosi o  
w c ie le n ie  do  W ę g ie r  n ie c h c ą c  w  se jm ie  serbsk im  
ża d n e g o  brać udziału. Oraz u c h w a lo n o ,  aby nie  
pła c ić  d od a tk ów  do p o d a tk ó w  p r o w in cy o n a ln y ch .

Dzienniki w ie d e ń sk ie  o b ch o d zą  w stęp n em i  
artykułam i roczn icę  1 3 .  m arca 1 8 4 8  r Sądzą  
o n e ,  że  t o ,  co  s ię  w te d y  p os ia ło ,  teraz zb ierać  
należy.

Korespondencye „Głosu."
Wiedeń, 13. m arca.

J  W  jednym  z ostatnich listów zapewniłem 
w as, że przym ierze F rancyi z A nglią je s t st a}e ; z 
powodu Syryi zachwianem nie zostanie i doniosłem 
wam ju ż , że między F rancyą i R osyą są dobre sto­
sunki i pozostaną takiem i bez uszczerbku dla Anglii 
a z ko rzyśc ią , po wypadkach zwłaszcza w W arsza­
wie, dla sprawy polskiej. „Constitutionnel" przynosi 
dziś artykuł półurzędowy, którym  pierwsze z tych swych 
podań potw ierdza zupełnie, a o drugiem ty le mówi, 
o ile w tej chwili powiedzieć trzeba było. P rzym ie­
rze F rancyi z A n g lią , powiada on, mogło i może 
natrafić na nieporozumienia, ale zerwanem nie bę­
dzie i nie zamieni się w walkę morderczą. T rudno­
ści w tych nieporozumieniach, powiada dalej, pocho­
dziły najwięcej ze strony tych, którym  to przymierze 
je s t kością w gardle. Dzienniki tutejsze s ta ją  znowu 
ja k  uderzone piorunem, gdyż im się ciągle marzy, że 
polityka F rancyi i Anglii tak  iść musi, jakby Au- 
strya  sobie życzyła. „W anderer", k tó ry  dawniej w i­
dział istotny bieg tej polityki lepiej od innych, tu ta j 
zaczął w ostatnich czasach zapow iadać w jakichś in­
spirowanych artykułach bliski rozbrat F rancyi z A n­
glią i zbliżenie się tej ostatniej do A ustryi. D z iś  
wyznaje szczerze, że się pomylił.

Co do Rosyi, powtarzam , że je j stosunki obe­
cne są dobre z F rancyą, czy dalej polepszą się lub 
pogorszą, zależeć będzie wiele od tego, co cesarz A- 
lexander zrobi te raz  dla Polski. A nglia i w te j h "e -  
styi połączy swój glos z głosem I  rancyi i pójdzie 
może nawet d a le j, ja k  F rancya, tak  ja k  to uczyniła 
we W łoszech i gotowa była uczynić w wojnie krym- 
skiej, popierając ją  dłużej. D la Rosyi chwila obecna 
je s t bardzo ważną. Jeżeli polityka liberalna i rozu­
mna w Petersburgu przem oże, R osya  zabezpieczona 
nad W isłą, stanie w kwestyi chrześcian tureckich na 
pierwszem miejscu.

W  zbliżenie Rosyi do A ustryi i do P ru s  wte- 
dyby można było zacząć wierzyć, gdyby polityka, k tó ­
rej się trzym ał c e s a r z  M ikołaj, zno w u  wzięła gorę.

Czy to podobna w obec Europy i wobec samej 
Rosyi.

T u ta j je s t w yraźna obawa zwycięztwa w P e ­
tersburgu p ie rw sz e j , to je s t  tej po lityk i, k tó rą  r e ­
prezentow ał dotąd xiążę Gorczakow m inister. Z re­
sz tą  je s t oczekiwanie.

Dzienniki dzisiejsze przypom inają śmiało rocz­
nicę 13- m aica 1848. „W anderer" powiada, że gdy­
by przez la t dwanaście wolno było w dzień te j rocz­
nicy przynajmniej Rządowi prawdę powiedzieć, Au- 
s try a  stałaby dziś inaczej. Idzie dalej i dodaje, że 
A ustrya o ty le przez Europę uważaną teraz będzie 
za potrzebną i m ożebną, o ile je j byt będzie mógł 
się pogodzić z cywilną i polityczną wolnością ludów 
ją  składających.

P rzy  wyborach tutejszych do sejmu pytano się 
ze wszech stron, czy ukaran i za przestępstw a poli-
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tyczne będą należyć do wyborców i czy będą mogli 
być wybranymi, Paragraf 13 statutów mówi: że nic. 
Tutaj p. Dr. Fiscbhof zuajdował się w tein położeniu 
i były reklamacye. Namiestnictwo Austryi niższej 
przesłało mu teraz 'kartę legitymacyjną „Wanderer" 
słusznie pyta, czy to wyjątek dla Dr. Fischhof, czy 
zmiana paragrafu prawa i czy namiestnictwo może 
prawa zm ieniać? D r. Fischhof, takiego wpływu na­
miestnictwu nie przyznał i kartę na powrót mu ode­
słał Jest to kwesty a ważna, którą mmisteryum oso- 
bnem rozporządzeniem rozstrzygnąć powinno, gdyż 
ona obchodzi wiele osób i na prowincyach.

Dzienniki podają dziś mowę p. Deak przy wy­
borach w Peszcie. Cały program swej politycznej 
wiary, zam knął wybrany przez aklamacyę P- Deak 
w tych słowach: legalna samoistność i niepodległość 
kraju z konstytucyjną wolnością.

Wywołało tu ogólne zdziwóenie, że w Galicyi 
zabroniły władze nabożeństwa za poległych w War 
szawie. Jak wiadomo, tu pod okiem Cesarza i R zą­
du nabożeństwo to miało miejsce.

Mówią tu wiele o zabiciu się wczoraj jakiegoś 
Prusaka, który chciał spekulować na giełdzie z fał - 
szyweiui talarami. Porozpisywal on listy w imieniu 
ambasady pruskiej do tutejszych bankierów, poleca­
jąc im kupno znacznych sum pożyczki narodowej au- 
stryackiej które chciał płacić owenn talarami. P rzy­
trzymany ’zastrzelił się i polieyanta, _ co go uwięził, 
ranił. Zrana tego samego dnia mówiono w kantorze 
p . G o ld s a n d ,  że był jakiś młody człowiek, co chciał 
przedać 2000 talarów, ale wyszedł nie zgodziwszy się 
o cenę. P- Goldsand uratował się tem sposobem od 
straty. Tem lepiej, gdyż jest to kantor prawie gali­
cyjski. P- Goldsand jest z Galicyi i ma z nią wiele 
do czynienia. Jest to jeden z kantorów, który wy­
daje za mały zakład losy na różne loteryo i takowe 
po wyciągnieniu na powrót przyjmuje. Jeden z ta­
kich losów wygrał w ostatniem ciągnieniu kredytu 
40.000 zł. w. a. a był wzięty u p. Goldsand z za­
stawu 10 zł. w. a.

Na Wideniu nowy balet „Karnawał wenecki" 
ściąga tłum widzów.

W  burgu tragedya p. Auchitz „Johanna Grey" 
bardzo była dobrze przyjęta Panna Gormann jest 
już od dni dwóch baronową de Prokesch synowicą 
internuneyusza Austryi w Carogrodzie.

Austrya.
Dzisiejsza Gazeta Wiedeńska zawiera pismo 

odręczne cesarskie, do Arcyx. Rainera, którem cesarz 
mianuje tegoż kuratorem akademii umiejętności, M i­
nistra Stanu zaś zastępcą kuratora; do lir. Leona 
Thuna, hr. Thierry, hr. Salvotti, x. Salm, br. Haim- 
bergera i lir. Wolkenstein uwalniające ich od po­
sad radzców Państwa. Z tych uwalnia cesarz hr. Thu- 
na, x. Salm i lir. Wolkensteina w prost od służby, 
bar. Salvotti i Haimbergera raz na zawsze „z prze­
niesieniem na stały spoczynek", br. Thierry zas za­
c h o w u je  sobie Cesarz powołać na przyszłość do 
służby.

—  Z powodu pogłosek jakoby, studenci wie­
deńscy chcieli obchodzić rocznicę dni marcowych 
r. 1848, wydał rektor uniwersytetu wiedeńskiego D. 
Oppolzer, odezwę w której ich „zaklina" aby się 
wstrzymywali od wszelkich demonstracyj. „Żejestem  
waszym ojcowskim przyjacielem (te są słowa odezwy), 
na to macie dostateczne dowody, chcę was uchronić 
od wszelkiego niesczęścia i jestem przekonany o zdro­
wym rozsądku studentów, który ich wstrzyma od 
samowolnego sądzenia co dla nicli zbawienne, a co zgu­
bne. Jestem przekonany że studenci niedopuszczą 
nigdy, aby o nich powiedziano, że zniszczyli wscho­
dzący plon wolności w Austryi."

— W mieście Fiume (podług Diavoletto) jest 
dwie trzecie wyborców biorących udział w7 wyborach 
ze stronnictwa madiarskiego, jedna trzecia zaś z 
centralizacyjnego.

Piokurator Lienbaclier otrzymał polecenie 
ułożyć nową ustawę drukową.

W  ę g r Y- Deak obrany posłem w P eszcie , po­
wiedział w mowie mianej d. 11. b. m. do swoich
wyborców między ionem i; „Nie robię przyrzeczeń (ży­
we okrzyki: nie potrzebujemy żadnych !) i nie podaje 
programu. Co mi sumienie i przekonanie wskaże, 
tego się będę trzymał, bez przyrzeczenia. Jedynym 
Programem, którybym podać m ógł, jest moje 3()le- 
tnie życie polityczne i zasady, które wyznawałem 
przez ten czas, a którym nie sprzeniewierzyłem się 
nigdy. Mojem niezachwianem przekonaniem j e s t , że 
główne warunki naszego istnienia narodowego są: 
prawna autonomia kraju, niezawisłość i wolność kon­
stytucyjna, których się zrzec nie możemy za żadną 
cenę i Pod żadnym uciskiem. Jednak to nie jest pro­
gramem , jestto ogólne uczucie nie pojedynczego 
człowieka, ale c ałego narodu. A  w chwili, W której- 
by to święte uczucie ustało, stanąłby nasz naród na 
progu do samobójstwa, a Hóg sprawiedliwy odwró­
ciłby od nas swoją łaskę." (Nieskończone Elyen.)

Na posiedzeniu komisyi komitatowej w Peszcie 
d. 1 1 - b. Ul., na którem prezydował radzie pan lir.
Szczepan Karolyi, zapi otestowano przeciw niepra­
wnym ustępom W kroi. piśmie, zw7ołującem, i uchwalo- 
no wstawić się za uwolnieniem Asbotha i zniesie­
niem stanu oblężenia w Fiume. Laronowi Vay zło­
żono protokolarnie dzięki za to , że nie podpisał roz­
porządzeń z dn. 26. lutego.

— „Kornuk" donosi: Biskup Haynald otrzy­
mał dn. 6. b. m. literae regales. Jestto nowym do- 
wodem uznania unii w najwyższych sferach. Nie

przypuszczamy bowiem , aby sobie postąpiono z bi­
skupem Haynaldem , podobnie jak niegdyś z bisku 
pem Bathyanym. na którego sejm siedmiogrodzki 
włożył karę 2000 zlt. z powodu nieobecności w do­
mu, podczas gdy on zasiadał na sejmie przeszbur- 
skim. Komisya komitatowa w Szaros przyjęła na 
posiedzeniu swojem dn. 4 b. ni. wypracowane przez 
komitet rozwiązanie dokładne kw estyi, jaka ma 
być czynność sejmu? wzięła je  do protokółu i udzieli 
ją innym jurysdykeyom do wiadomości i naśladowa­
nia. Podług dziennika „Stirgony" przemawia ono za 
instrnkeyami dla posłów, zauważając jednak, że ju- 
rysdykeye komitatowe, jak są obecnie uorganizowane, 
nie reprezentują dostatecznie wszystkich interesów  
całej ludności: Należy dopiero znieść istniejącą kwa- 
lifikacyę podług urodzenia, i zorganizować komitaty 
zupełnie na podstawie reprezentacyi ludu. W tedy bę­
dą komitaty wyrazem kraju, a zatem zdolnemi do 
dawania instrukcyj.

Francya.
„Journal des Debats" z dnia 12. marca zawie­

ra następujący artykuł o sprawie syryjskiej, pióra p. 
Saint-Marc-Girardin :

„Mocno żałujemy, że ministeryum angielskie 
nie przyjęło w lipou 1860 propozycy i ze strony Fran- 
cyi względem wysłania w7ojsk angielskich do Libanu, 
lub żeby wyprawa syryjska odbyła się wTspólnie m ię­
dzy Francyą i A n g l i ą  jak expedycya do Chin. Dla 
czegóż przynajmniej Anglia, jeźli nie chciała dostar­
czyć swoich żołnierzy, nie użyła wpływu swego na 
Austrya, ażeby uzyskać woj«ka austryackie? Myślą 
la o tem w lipcu 1860. Daleka od opierania się 
przeciwko tem u, Francya pragnęła-tego, a p. Mou- 
stier, nasz ambasador w Wiedniu, przedstawiał d. 22. 
lipca 1860 hrabi Rechbergowi, jakby to pożytecznie 
było, gdyby ludność syryjską można przekonać o je ­
dnomyślności, z jaką wszystkie mocarstwa działają w 
tej sprawie, i że rozmaitość uniformów byłaby naj­
stosowniejszym środkiem do dopięcia tego celu."

„Dla czego my sami wznawiamy teraz to ży­
czenie? Sądzimy bowiem, że gdyby Anglia była wy­
siała expedye.ye do Syryi i gdyby angielscy żołnierze 
byli zajęli Liban, byłaby się Anglia mniej spieszyła 
z ewakuacyą, niż teraz na nas nagli, ażebyśmy Sy- 
ryę opuścili- Sądzimy następnie, że my sami nie by­
libyśmy ją tak naglili do ukończenia oknpacyi, która 
zapobiega rozlewowi krwi ehrześcańskiej ; ażeby nie­
szczęśliwi chrześcianie syryjscy nie drżeli codziennie 
na samą myśl o o d d a le n iu  się wojsk, które je chro­
nią od śmierci. Przywiązujemy niezawodnie nie mało 
wartości do sławy i wpływu Francyi w7 O ryencie: 
lecz więcej jeszcze do życia naszych braci chrześcian. 
A ponieważ miłosierdzie internacyonalne nie zabra­
nia nam sądzić, że Anglia spełnia tylko te dobro­
dziejstwa dobrze, które sama wykonywa, zbiera nas 
czasem żal, że nie chciała podjąć się sama obowiąz­
ku czuwania nad losem chrześcian libańskich. Mogli­
by żyć, mogliby odbudować swe domy spalone, mo­
gliby uprawiać swe pola poniszczone, mogliby naw7et 
nosić broń dla własnej obrony. W szystko na co po­
zwalają mordercom i katom dla spełnienia zbrodni, 
byłoby dozwolone ofiarom dla obrony. Zmieńmy 
na chwilę kokardę obrońców Libanu, niech się 
stanie angielską zamiast francuskiej, a wszyst­
ko zmieniłoby się równocześnie w mowie dzien­
ników lorda Palmerstona. Turcy nie będą już 
dobroduszni i otwarci, lecz fałszywi i okrutni. 
Nie będą .już silnymi i potężnymi, sprawiedliwymi 
i słusznymi, lecz staną się słabymi łupieżcami, nie­
dołężnymi i chciwymi sławy. Zmiana kokardy, zmie­
niłaby wszystko, okupacya Syryi, która w tej chwili 
jest według zdania lorda Johna Russel nieszczęściem, 
stałaby się dziełem godnem upodobania Boga i 
ludzi."

,7A le zkądże to pochodzi, zapyta nas kto, że 
Anglia nie chce, ażeby Francya dopełniła w Syryi 
dzieła miłosierdzia i sprawiedliwości, które mu po- 
ruczyla opinia publiczna Europy? Lord Stratford, 
który panował przez kilka lat w Konstantynopolu 
pod nazwiskiem sułtana, lord Stratford oświadczył, 
jaka jest właściwa przyczyna złego humoru Anglii, 
oto, że Syrya jest kluczem do Egiptu. Otoż to jedno 
z nieszczęść Francyi w Oryencie, czyli raczej nie­
szczęście chrześcian syryjskich, że Francya przed­
siębrała niegdyś wyprawę do Egiptu gdzie zyskała, 
jak mówią trochę sławy, lecz gdzie nic więcej nie 
zyskała. Mylę sję; ZySkała tam nową i rzyczynę nie­
ufności ze strony Anglii. Egipt i Syrya, to dwie 
drogi do Italii, a na tych dwóch drogach Anglia nie 
chce cierpieć innej strażnicy prócz swojej. Niech 
ją  więc tam postawi śmiało na swój rachunek i 
w swoim  ̂ interesie, byleby te strażnice były za­
razem miejscem schronienia dla chrześcian prze­
ciw mordom i pożogom ! Niechaj rządzi i prote- 
teguje te nieszczęśliwe okolice, które chce zamknąć 
innym opiekunom! Niech Anglia zajmie Syryę jako 
pupilkę lub poddaną: wolelibyśmy to tysiąc razy, 
mz widzieć ją bezustannie ofiarą i męczenniczką 
Turków."

„Nadać Anglii panowanie w S yryi, dozwmlić 
Turkom rządzić, to jest niszczyć i wyludniać Syryę, 
lub nareszcie przedłużyć okupacyę francuską, oto trzy 
sposoby względem tej nieszczęśliwej okolicy. Pierw­
szy jest najskuteczniejszy, bo przeciw memu najmniej- 
by się Anglia opierała, drugim zatwierdzonoby tylko 
rzezie przeszłe i przyszłe. A  trzeci ? przedłużenie 
okupacyi francuskiej ? dla czegożby się tego sposobu 
nie chwycić? jakież niedogodności mógłby nastrę­
czać? W okupacyi francuskiej nie ma żadnej niedo­
godności, żadnej dla Europy, która jest przez Fran- 
cyę reprezentowaną w Syryi bez kosztów i bez nie­
bezpieczeństw, bo Francya niema w cale ochoty przy­
właszczać sobie Syryę, i niemasz żadnej dla cesar­
stwa tureckiego, którego rozbioru Francya z pewno­
ścią nie pragnie, bo nieby nie zyskała na tym roz­
biorze oprócz kłopotów i niebezpieczeństw. Przedło­
żenie okupacyi francuskiej nie kompromituje Europy,

nie decyduje upadku Turcyi, nie dodaje samej Fran­
cyi żadnej siły, bo jej wojska stoją rozprószone po 
Azyi. Dla czegóż więc nie użyć tego sposobu? Bo 
niepokoi Anglię, bo jej się nie podoba! oto jej nie­
szczęście, osoby, które głównie z powodu jedności 
włoskiej są zwolennikami przymierza angielskiego, 
sądzą bez wątpienia, że miłosierny pobyt wojsk na­
szych w7 Syryi jest jedną z kwestyj podrzędnych, 
którą trzeba poświęcić temu przymierzu. Jeżeli An­
glii protestanckiej robimy przyjemność opuszczeniem 
Rzymu, nie chcemy Anglii mahometańskiej, jak się 
niedawno „Times" wyraził robić przykrości pozosta­
niem w Syryi. Jakież powody przytacza Anglia żą­
dając tak żywo ewakuacyi Syryi?  Utrzymuje, że 
interweneya Francyi w7 Syryi osłabia i dyskredytuje 
pov7agę Porty otomańskiej. —  Interweneya w Syryi 
nie jest francuska, lecz europejska, wykonana w imie­
niu Europy, z instrukeyami Europy. „Co do nas," 
pisał p. Thouvenel w liście z dnia 23 lipca 1860, 
nie pragniemy bynajmniej interweniować po za akcyą 
wspólną, luboć złupienie naszego konzulatu w D a­
maszku i zamordowanie misyonarzy francuskich, któ­
rych sztandar nasz nie ochronił, tworzą punkt oska­
rżenia i wkładają na nas osobny obowiązek, mie­
liśmy pierwotnie tylko jednę myśl, to jest porozu­
mieć się z innemi mocarstwami." Tak tedy w expe- 
dycyi do Syryi nie ma Francya żadnego interesu 
żadnych celów ambitnych, nasze zażalenia i nasze 
osobiste obowiązki zlaliśmy razem w obowiązki i za­
żalenia spólne całej Europy.

Anglia sądzi, że rząd otomański jest dosyć 
silny i potężny, ażeby utrzymać porządek w7 Syryi i 
zapobiedz, ażeby krew chrześciańska nie płynęła na 
nowo pod morderczem żelazem Turków. L PCZ czyliż 
może Anglia zapomnieć, że jej ministrowie właśnie 
w chwili rzezi syryjskiej wierzyli w ten dziwny 
traktat pokoju, jaki basza Bejrutu wymyślił między 
Drażami i Maronitami, w celu unikuienia interwen- 
cyi europejskiej? „Wczoraj wieczór, na obiedzie u 
lorda Palmerstona," pisał p. Persigny do pana Thou- 
venela, d. 22 linca 1860," mówił mi pierwszy mi­
nister. że pokój między Druzami Maronitami kładzie 
szczęśliwie koniec proiektowi konwencyi, któraby wy­
wołała tylko złe skutki osłabiając urok władzy Suł­
tana. Przedstawiłem mu że nie to zagraża państwu 
otomańskiemu, lecz owe okrucieństwa jakich się Tur­
cy dopuszczają w obliczu świata, i że byłoby hańbą 
Europy, gdyby ich nie przytłumiła." Te słowa pana 
Persigny nie straciły pewnie i teraz swojej wTagi. 
Jeżeli okrucieństwa w zeszłym roku popełnione, wzno­
wią się w tym roku, będzie to także hańbą dla E u ­
ropy , a strasznem wstrząśnieniem państwa oto- 
mańskiego.

Konwencya syryjska nie ma jedynie na ce­
lu ochronić chrześcian syryjskich i ukarać mor­
derców, miała ona także, jak pan Thouvenel mó­
wi w swoim okolniku z 18 stycznia roku 1861 
pozbierać i zaproponować mocarstwom żywioły do 
nowej umowy wspólnie z rządem tureckim względem 
administracyi tego kraju. Praca ta jest w7 istocie 
nieodzownem uzupełnieniem wszystkich środków już 
przedsięwziętych, lub za spólnem porozumieniem z 
porta przedsięwziąć się mających. Dopóki nie jest 
ukończoną, można słusznie powiedzieć, że nic nie 
zrobiono, bo w stanie nieporządku, w jakim się S y ­
rya znajduje, jest główną rzeczą uchwalić warunki 
nowego rządu na Libanie, i tego właśnie żądały mo­
carstwa." Nic również nie zrobiono pod względem 
wymierzenia sprawiedliwości za zbrodnie popełnione, 
nic nie uczyniono dla bezpieczeństwa na przyszłość. 
Jeśli Europa sądzi teraz, że okupacya francuska ma 
ustać w Syryi, Francya nie może się wzbraniać e- 
wakuacyi w Syryi według brzmienia kouwencyi z d.
5. września 1 8 6 0 , i nie ma do tego wcale ochoty; 
lecz jeśli po odjeździe wojsk naszych w Syryi na- 1 
stąpią nowe rzezie, ma prawo poświadczyć, że 
je przewidziała i zapowiedziała, że mimo jej 
przewidzeń i oświadczeń chciała Europa pozostawić 
Syryę pieczy rządu tureckiego, że przeto krew, która 
popłynie nie powmna spaść na głowę Francyi, lecz 
na głowę tych, którzy przenieśli wolność morderców 
nad bezpieczeństwo ofiar, którzy jak w męce pań­
skiej woleli uwolnić Barabasza, niż Jezusa Chry­
stusa. „Jeżeli z jednej stony", pisze p. Thouvenel 
w7 wspomnionym okolniku, „chcemy pozostać wierny­
mi stypulacyom na konferencyi uchwalonym, z dru­
giej strony nie radzibyśiny, żeby nam wyrzucano, 
iżeśmy nie wskazali niebezpieczeństwa, które przewi­
dujemy."

Te słowa jasno charakteryzują sytuacyę Europy 
i Francyi w Syryi. Niech więc Europa rozstrzyga! 
Francya gotow7a spełniać dalej obowiązek, jaki wło­
żyła na sieb ie; gotowa także cofnąć się i pozostawić 
Europie odpowiedzialność za przyszłość Oryentu ce­
sarstwu tureckiemu skutki wstrząśnienia, którego nie 
zniesie, Anglii wyrzuty z pow7odu nalegania, które 
może się stać zbrodnią przeciwko ludzkości. Gdy 
raz stanie po za akcyą ogólną, którą przyniosła, bę­
dzie Francya miała prawo podnieść, kiedy zechce 
„oskarżenia i obowiązki osobiste, jakie wywołało dla 
niej w Syryi złupienie naszego konzulatu w Damaszku 
i zamordowanie misyonarzy francuskich, których nasz 
sztandar nie ochronił."

Dla zupełnego ukonsolidowania niepodległości 
i jedności potrzebują teraz Włochy swej stolicy hi­
storycznej. Spodziewać się należy, że parlament w7ło- 
ski wyrazi niebawem opinię kraju w tej ważnej kwe­
styi. Lecz nim to nastąpi biorą prowineye inicy- 
atywę; instynkt nieprzezwyciężony prze Włochów ku 
Rzymowi. Dnia 4 marca czytano na wszystkich ro­
gach ulic w Neapolu następującą proldamacyę:

„W  tej chw ili je s t  najw iększy  koniecznością, ażeby o- 
p in ia  pub liczna  objaw iła  głośno w olę sw oją, że chce mieć 
R zym  stolicą I ta lii. N ależy  użyć  prasy , pe tycy j, dem onstia- 
cyj, słowem w szelk ich  środków  legalnych, d la zniw eczenia 
in try g  podstępnej i bojażliw ej dyploinacyi, dla ochrony Bpraw 
narodow ych, d la  zw alczen ia  oporu nieprzyjació ł spólnej ojczy­
zny naszej w  w ykonaniu  woli narodu. T e prow ineye po łu ­
dniow e, k tó re  pierw sze w ystąpiły  do w alk i o odbudow anie

ojczyzny jednej i n iepodległej, pow inny w ytrw ać w swyek 
życzeniach i p ierw sze  złożyć dow ód, że  przeciw  sile m oralnej 
opinii publicznej, nie zdo ła ją  się oprzeć ani m onarchow ie, a n i 
parlam enty , an i m inistrow ie.*

Jest to zwycięztwo które nie będzie kosztowa­
ło Włochów ani jednej kropli krwi i pozostawi o- 
swóbodzicielowi Neapolu wszelką wolność działania, 
jeśli mu się nastręczy sposobność służenia z innej 
strony sprawie wolności włoskiej.

— Korespondent z Rzymu donosi z d. 9 mar­
ca do Gazety Turyńskiej :

„Ostatni statek pocztowy przywiózł do Civitta- 
vecchia z Marsylii 40 krzyżowców, zaciekłych legity- 
mistów. Ośmiu z nich było ozdobionych krzyżem P i­
usa IX . Pewien oficer francuski zapytał jednego z 
nich: „Czy w. pan służyłeś już w wojsku papiez-
kiem?" — Nie, lecz będę służył poraź pierwszy.—  
„Zkądże więc otrzymałeś krzyż, którym jesteś ozdo­
biony?" — Został mi udzielony od naszego króla, 
który w charakterze alter ego Ojca św. ma prawo 
nadawania orderów. „Ktoż jest w7aszym królem ? — 
Henryk V. innego nie uznajemy."

„Rozmowa ta jest dosłownie podana i oto naj- 
jawniejszy dowód ścisłego porozumienia się Piusa IX . 
z hrabią Chambord przeciw7 Napoleonowi III.

„Zapowiadają tu odejście wojsk francuskich i 
zastąpienie ich przez wojska włoskie na dzień 15 
marca, a ludność rzymska przygotowuje się już do 
uroczystego przyjęcia armii włoskiej."

—  „La Gazette du Midi" z d. 10. marca pi­
sze: „Listy z Rzymu otrzymane dnia dzisiejszego nie 
podają żadnego ważnego faktu. Przyjaciele i nieprzy­
jaciele, wszyscy są w oczekiwaniu, wszyscy zwracają 
baczną uwagę na dyskusye w Paryżu i na uchwałę 
w Turynie, nadającą Wiktorowi Emanuelowi koronę 
Włoch zjednoczonych. Po tym ostatnim akcie, oznaj­
mi Piemont bez wątpienia papieżowi, że chce wejść 
z nim w ugodę w myśli mowy xięcia Napoleona, to 
jest zniesienia Jego władzy świeckiej i pozostawienia 
mu jednej dzielnicy z Rzymu z gwardyą o*obi<tą. 
Francuzi zaproponują może ze swej strony, że przy­
czynią się do tej gwardyi. Lecz gdy odmó­
wienie papieża jest nieochybne i przewidziane, 
sądzą przeto, że rząd francuski ogłosi swoją misyę 
za skończoną i cofnie swe wojska do Civita-Veechia, 
gdzie zostaną jeszcze jakiś czas jako korpus obser­
wacyjny. Wówczas Garibaldi i Wiktor Emanuel od­
byliby swój wjazd uroczysty do Rzymu, gdzieby W ik­
tora Emanuela ogłoszono na Kapitolu królem Italii."

Przywrócenie stosunków dyplomatycznych mię­
dzy dworami turyńskim i tuileryjskim są oczekiwane, 
lecz ma je poprzedzić podróż xięcia Napoleona do 
Turynu. „Corriere mercantile" donosi, że ambasador 
Anglii przy dworze W iktora Emanuela otrzymał in- 
strukeye z Londynu, ażeby uznał nowe królestwo 
Italii, skoro zostanie ogłoszone, to jest skoro Izba 
deputowanych uchwali ustawę w senacie już przyjętą.

Jeżeli tedy zachodnie mocarstwa pierwszego 
rzędu pospieszają z uznaniem urzędowem obecnego 
stanu rzeczy we Włoszech i nowego królestwa wło­
skiego, to rzecz jasna, że wszystkie konstytucyjne 
mocarstwa europejskie drugiego rzędu nie omieszkają 
naśladować tego przykładu.

— W  numerze wczorajszym pod rubr. najno­
wsze wiad. podaliśmy wiadomość z Turynu z 13. b, 
m. o poddaniu się cytadeli messyńskiej. Jutrzejsze 
dzienniki włoskie i francuskie przyniosą nam zapewne 
potwierdzenie i szczegóły tego ważnego zdarzenia.

-  Opinione z Turynu donosi: W  skutek de-
monstracyi radośnych uczynionych dobrowolnie we 
wszystkich miastach Wenecyi z powodu upadku Gaety 
i zebrania się pierwszego parlamentu włoskiego, a- 
resztow7ano w Wenecyi kilku znakomitych kobiet, 
w Trewizo uwięziono adwokatów Salsa i Tonelli, 
xiędza Bianehi, p. Fontebasso, hr. Girolamo Sugana, 
w Belłuno uwięziono p. Zanato i jednego z braci 
Danieli, których w kajdanach oddano do głównego 
więzienia do Padwy. W Padwie aresztowano pana 
Bazzan urzędnika rachunkowego delegacyi, którego 
ajent policyi w sposób niegodziwy pozbawił środków 
danych mu do emigrowania. W  Falze w obwodzie 
Trewiso oddano lekarza i aptekarza pod sąd karny 
wojenny, luboć nie wiedzą o co ich posądzono. W  
Udine były bardzo liczne więzienia, nie doszły je ­
dnak do wiadomości nazwiska uwięzionych. W Oc- 
chiobello nad Padem czterech młodzieńców chcą­
cych przejść przez granice schwytała patrol 
wojskowa, i w kajdanach oddała do więzienia w Ro- 
vigo. W  Padwie zabrała polieya sześciu ochotników 
garybaldyjskich, którzy powrócili do swoich rodzin, i 
odstawiła do wojska, tam ich zaciągnięto gwałtem i 
odesłano drugiego dnia do pułków stojących w Niem ­
czech. W  kilka dni później postąpiono w ten sam 
sposób niegodziwy z innymi dwoma ochotnikami, 
którzy ufając zanadto p olicy i, sądzili że będą spo­
kojnie żyć w łonie swoich rodzin. Koniisaryaty ob­
wodowe pograniczne otrzymały instrukeye przyjmo­
wać grzecznie ochotników7 włoskich powracających, a 
w razie potrzeby udzielać im po pół porcyi żywności 
dla wojska przeznaczonej po niejakim czasie otrzy­
mały te komisaryaty rozkaz zawiadomienia władz 
miejscowych o przybyciu powracających, których w 
dzień lub we dwa dni po ich powrocie uwięziono, 
zaciągnięto do wojska i odesłano do Niemiec. Podług 
wiadomości z Nabresiny jest wielki ruch wojsk na 
tamtejszej kolei żelaznej, które z Wenecyi ku W ę­
grom się udają, a z drugiej strony znowu trwają 
liczne bardzo przesyłki amunicyi wojennej z Nabre­
siny do Wenacyi w celu zaopatrzenia twierdz tam­

tejszych.
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Kronika.
(B ezim ien n y  kom itet w y b o rczy .— L i9t i rycin a  pom nika  

dla  W . Ł o z iń sk ie g o , nad esłana  przez p . K sięźarsk fogo—  P ro­
sp ek t p ism a „K ółk o dom ow e* —  N ow e n a d u ży cie  ze strony  
c . k . p o licy i. —  O św iad czen ie  autork i w ęg iersk ie j. —  S iostra  
L u d w ik a  K oszu ta .

—  N ie  b ez  zdum ien ia  d ostrzeg liśm y  d ziś  po rogach u lic  

rozlep ione o g ło szen ia  w j ę z y k a c h : p o lsk im , n iem ieck im  i ru- 
te ń s k im , w zy w a ją ce  w yborców  lw o w sk ich  n a  zgrom adzen ie  
przed w yborcze w sa li redutow ej , n ie  b ez zdum ien ia  m ów im y, 
bo form a urzęd ow a  tych  o g ło sze ń  bez w sze lk ieg o  podpisu, 
nap row adzała  na  różn e  dom ysły . N ie  sęd ziliśm y, iżb y  kto ch c ia ł  
i  m óg ł u nas pod czu jnem  ok iem  p o lic y i m isty fik ow ać p u b li­
czn ość . U d a liśm y  s ię  w ięc  z zapytan iem  do w ładz m iejsco ­
w ych , w  m n iem aniu , ż e  p od pis og łasza jącej w ła d zy  op u szco- 
no przez o m y łk ę . D o w ied z ie liśm y  s ię  te d y , ż e  n ie  w ła d z a , 
a le  ja k ie ś  b ez im ien n e stow arzy9zeu ie  , n ie w ia d o m o , z k o g o  
z ło ż o n e  w yśw ia d czy ło  w yborcom  to w ie lk ie  d ob rod ziejstw o, iż  

ic h  zaprasza na zebran ia  do sa li redutow ej. Ś led ząc  zaś 
dalej ź r ó d ła , dosz liśm y  w  k o ń c u , iż  pod m ask ą  bezim ienn o-  

6ci uk ryw a s ie —  n iem ieck ie  k asyn o .

_  D o n o s iliśm y  ju ż  o o św iad czen iu  p. C ypryana G o­
ił b -k ieg o , który p od ją ł s ię  b ez in teresow n ie  w y sta w ić  pom nik  
W . Ł o ziń sk iem u . R ed ak torow ie „K ółk a  rodzinnego"  w ręczy li  

nam  w łaśn ie  l i - t  i  ry c in ę , otrzym ane z  K r a k o w a , a d o ty czą ­
ce  rów nież w sp om n ian ego  pom nika. N a d esła ł je  p . K siężarsk i, 
a r ek ite k t, ch cą cy  s ię  tym  sposob em  p rzy czy n ić  ta k że  do da­
tk u , m ającego  u cz c ić  p am ięć zm arłego . P r o je k t t e n ,  jak i 
w szy stk ie  inn e będ zie  oddany pod ro zw a g ę  k om itetu , k tóry w 
tym  ce lu  obranym  zo sta n ie . T ak  bratersk ie  w sp ó łc z u c ie  dla  
zm arłego  m ilo  nam  pod n ieść , zw ła szcza , ja k o  je g o  p rzy jac io ­
łom . W reszcie  czyn im y  to ta k że  i ze  w zg lęd u  a r ty sty czn eg o .  
P rojek t pana K sięża rsk ieg o  p rzem aw ia  rzew nie do serca. Na  
k ilk u  s t pn iach  w znosi s ię  jed n o lita  podstaw a, z n ap isam i na  
czterech  ta r cza ch , które o t-c z a ją  p rzew rócone p n eh -d n ie . N ie ­
d o k oń czon y  szczy t jej ok alają  w ień ce  n ieśm ier te ln ik ó w , z lu  
tn ią  w p środku. N a  tej pod staw ie w zn o si s ię  p rzy b y tek  a -  
n i -ła o p iek u ń czeg o , u szczy tu  urna otw arta, o w in ię ta  w ie ń ­
cem  laurow ym . N ied osta teczn ość  op isu  , w yn agrad zam y przy­
toczen iem  u stępu  z lis tu  au tora , k tóry m ysi p om nika tem i 

tłu m aczy  s ło w y .

„W y ch o d zą c  z  zasad y , ż e  pom nik  n ie ty lk o  w in ien  po­
tom n ości p rzech ow yw ać  p am ięć  w sp ó łc z e s n y c h , a le  zara­
zem  w y ra ża ć  ca ły  b ieg  u siło w a ń  tego , k tórego  pom nik  s ię  
s ta w ia , tj. p ow in ien  n iejak o  s ta ć  s ię  praw d ziw em  uosob ien iem  
je g o  ż y w o ta , ztąd  też  zw ażając, ż e  Ł o z iń sk i na  d rodze p racy  
w stą p ił na  obrobione przez s ieb ie  stopn ie, i w yd ob yw szy  p raw ­
d z iw y  prom ień praw dy, u ło ż y ł p o d sta w ę , n a  której b y łb y  
w zn ió sł god n e za ło żen ia  d z ie ło , gd y b y  p rzed w czesn a  śm ierć  
n ie  była  m u p rzeszk o d z iła  , w yraziłem  w  n ied ok oń czen iu  gór­
nej c z ę ś c i ,  a tern sam om  i ca łe g o  p om n ik a  n ie u k o ń czen ie  j e ­
g o  u s iłow ań . P rzew rócon e  p ochod nie  o zn acza jące  p zerw anie  
ży w o ta  , w ień ce  n ieśm ierte ln ik ów  ku w ieczn ej p am ięc i zaw ie  

s z o n e ,  lu tn ia  ja k o  ozn ak a  p o e z y i, sm utek  w  p ostac i a n io ła  o- 
p iek u ń czeg o , w reszc ie  urna otw arta  , ja k o  sy m b o l w oluo u n o ­
szą ceg o  s ię  d u ch a , o w iu ię ta  lau row ym  n agrod y  w ień cem , u- 
w y d atn ia łyb y  u c z u c ia , ja k ie  m u w sp ó łc ze śn i o k a za ć  pragną."

M yśl tę  w yk on a ł p. K sięża rsk i n a  w n io se k  i  prośbę  
m łod zieży  krakow skiej , k tóra c h c ia ła b y  o k azać  sw oje  u zn a ­
n ie  d la  p am ięc i i  ta len tu  Ł o z iń sk ie g o . P ięk n ieb y  by ło , g d y ­
by i  reszta  p u b liczn ośc i serd eczn i j s z y  w  tej m y ś li w z ię ła  

ud ział. R ed ak torow ie „K ółk a  rodzinnego"  dali in ieya tyw ę , 
ofiarując w ed łu g  m ożn ośc i n ak ład  ca ły  „C zarn ego M atwija,"  
a  red ak eye  d z ien n ik ów  lw o w sk ich  p ośred n iczą  w  u łatw ien iu  

p u b liczsośei te g o ż  dzie ła .

—  O becn ie  otrzym aliśm y p rosp ek t n a  p ism o peryody- 
czn e  p. n . : „K ółk o  dom ow e"—  o k tórego  zam ierzon em  w yd a­
w n ic tw ie  ju ż  d on osiliśm y . S ąd zim y że  czy te ln iczk o m  naszym  
n ie  będ zie  obojętną b liż sza  w iadom ość o szta n d a rze , k tóry  
pism o to w y  w iesza . M a to  b y ć ,  ja k  w iadom o , p ism o p o ­
św ięc o n e  p łci p ięk n ej. G łów n ym  zam iarem  je g o  je s t  zastąp ić  
w ie lk ą  ilo ść  d z ien n ik ów  francusk ich  i  n iem ieck ich  p rzych o­
d zących  coroczn ie  do P o lsk i a m ieszczą cy ch  prócz artykułów  
literack ich  sp raw ozd an ia  z m ody czasow ej i  robót k o b iecy ch , 
w ię c  zastąp ien ie  rzeczy  i m yśli obcej , p o lsk ą . W  tym  celu  
o b iecu ją  p an ie  red aktork i d o ło ż y ć  w sze lk ich  s ta r a ń , aby treść  
d zien n ik a  s ta ła  s ię  od p ow ied n ią  potrzebom  i u czu ciom  poi 
sk ich  czy te ln iczek . A rtyk u ły  literack ie  m ają b y ć  treśc i nau ko­
w ej i  b e lle trystyczn ej —  m od y b ęd ą  m ia ły  spraw ozdan ia  pa- 
ry zk ie  i  od p ow ied n ie  rycin y . K ó łk o  dom ow e roczn ie  zaczn ie  w y- 
ch od zić  w  k w ie tn iu  roku b ież ą ceg o , w  zeszy tach  m iesięczn ych  
d u żeg o  form atu  , z drzew orytam i w  te x c ie . K ażd y  zesz y t za ­
w ierać  b ęd zie  32  stron n ic  d r u k u , ry c in ę  m ód p a r y z k ic h , ta  
b lice  haftów  i  n a jn ow szych  robót lub kroju  su k ien  i b ie lizny .

— W ied eń sk a  „M orgen-P ost"  daje  n astęp n ą  w iadom ość  
o n ow em  n a d u ży ciu  ze  strony p o licy i. M ieszk a ją cy  w  R u- 
sten d orf m ieszczan in  F e lix  A dam  zo sta ł p ow ołan y  do p o licy i 
w  S ech sb au s, o sk a rżo n y  o obrazę honoru. G dy w ysłu ch an o  
obie strony, sk a za ł kom isarz p o licy jn y  A dam a na karę are­
sztu . O bw in iony  o ś w ia d c z y ł, ż e  o b ecn ie  m a k on ieczn ą  spra­
w ę  do z a ła tw ie n ia , w ię c  prosi o o d ło żen ie  kary je g o  na dzień  
następ n y . K om isarz od rzu cił p ro śb ę , a gd y  ob w in ion y  nie  
ch c ia ł w ejść  do ciem nej c e li w ię z ie n n e j , w padli k ap ral, fe ld ­
feb el, so łd a t p o licy jn y  na  b ezb ron n ege  m ie szcza n in a  i ob ili go  
p ięścia m i w tw arz i  g ło w ę  t a k , ż e  bezprzytom ny i sk rw a­
w io n y  p ad ł n a  z iem ię . P rócz  te g o  zw iązan o  g o  je s z c z e  na  
p ie ć  g o d z in  i  zostaw ion o  bez ra tu n k u , tak  ż e  m u ram iona  
p o p u ch ły . ‘ op iero na  drugi dz ień  u w o ln ion o  g o . P ok rzy  
w d zon y  za n ió s ł Bkargę na  barbarzyństw o s łu g  c . k . rządu.

 D n ia  4 . m arca przedstaw iano w  P e s zc ie  po raz
pierw szy  dram at „A ’ h on fog la lo ,"  w ład zcy  o jcz y zn y  —  o k tó ­
rym  op in ia  d zien n ik arsk a  w y rzek ła , ż e  m a n a  ce lu  p otęp ien ie  
rew o lu cy i. A utorką  dram atu teg o  je s t  hrabina J u lia  B attyan y-  
A p rax in . k tóra  o św iad cza  p u b lic z n ie : „d zie ło  to n ie  p isa łam  
p rzeciw  rew o lu cy i, lecz  za  jed n o śc ią  i  zgodą."  C h cąc w spom - 
n ion a  ten d en cyę  je s zc z e  w y b itn ie j o k a z a ć , p ostan ow iła  autor­
ka  przerobić dram at, k tóry n ieb aw em  p ow tórn ie  pod rząd p u ­

b liczn o śc i oddanym  zostan ie .

—  S iostra  K oszu ta  pan i R u ttk ay  przem ieszk u je  ob ec­
n ie  w  A m e r y c e , gdzie  w ed łu g  d z ien n ik ów  w ęg ier sk ich  ma 
nad  rzek ę  M issisip i za k ła d  ed u k acyjn y , z k tó reg o  u trzym u je  
sw oją  fam ilię  i  sieroty  po s io strze  sw ojej , S u slin n ie  M eszle-  
n y i-K oszu t. Z acn a pan i R u ttk ay  d on osi w  jed n ym  z lis tó w  
p rzy ja c ió łce  sw ej zam ieszkałej w P e s z c ie , ż e  żu rn a le  m ód  w ę  
g iersk ich  podobają  s ię  bardzo w  A m eryce, a  w ęg ier sk i strój 
narodow y u p o w sz ech n ia  s ię  nad w yb rzeżam i rzek i M issisipi.

Wydawca: Ludwik Skrzyński.

Obwieszczenie.
R eskryptem  w ys. c .  k , prezyd yum  n a m iestn iczego  z d. 

14. b. m . Nr. 2 3 0 4  m agistrat m iasta  L w o w a  zo sta ł u w iad o­
m ion y , ż e  w ed łu g  p ostan ow ien ia  J e g o  E x ce le n c y i pana M ini­
stra  Stanu z  dnia 12 . b. m . N r. 1 3 2 9 ,  co s ię  ty c z y  d o p u sz­
czen ia  do w yborów  na sejm  krajow y ta k ich  k on trybuentów , 
którzy  z podatkam i z a le g a ją , n a leży  zach ow ać śc iś le  rozpo­
rząd zen ie  m in isterya ln e z dn ia  6. k w ie tn ia  1 8 5 0  r. (D . P . P . 
Nr. 12 7 ), m ogą  w sz a k że  c iź  k on tryb u en ci u iszcza ć  te z a le ­
g ło śc i aż do dn ia w yborów  d la  m iast ozn a czo n eg o , to  je s t  do  

2 9 . b ież. m ies.
O czem  m ag istra t dod atkow o do o g ło szen ia  w  dniu  

10 b. m. Nr. 67  pr. w yd an ego  in teresen tom  n iu ięjszem  ozn aj­
m ia, oraz ich  u w ia d a m ia , ż e  s to so w n ie  do w y ż  w zm ian k ow a­
n eg o  reskryptu , w yb orcy  sta jąc d la  g ło sow an ia , p ow in n i będą  
ok azać  sw oje  k s ią żeczk i p od atk ow e  lub  arkusze w yp ła ty . 

L w ó w  dnia 15 . m arca 1861  r.

F ran ciszek  K roeb l, 
c. k . radzca n am iestn ictw a , pr. burm istrz.

Wiadomości gosp. handlowe i przemysłowe.
—  Z G dań sk a d on oszą  pod  dniem  10. m arca , ż e  targi 

a n g ie lsk ie  d osyć  są  o ż y w io n e . Za w p row ad zon ą  p szen icę  p ła ­
cono p e łn e  d aw n iejsze  cen y , prócz a m e r y k a ń sk ie j, k tó ra  z y ­
sk a ła  p o d w y źs-en ie  o jed en  szy lin g  na kw arterze . S p ek u lacya  
zw raca  s ię  ku  portom  B a łty k u ; brak p ien ięd zy  u trudnia  j e ­
dnak tran zak eye  , a bank a n g ie lsk i p od n iósł d y sk on to  do 8°/0.

N a targach  francusk ich  dobry pok up  po cen ach  daw ­
n ie js z y c h , w y czerp y  * u ją cy  z ła tw o śc ią  d o w o zy  targow e. N a  
g ie łd z ie  gdań sk iej ruch o ż y w io n y , notow an o p o d w y ższen ie  cen  
o 5 gu ld . na  ła szc ie . W  p rzec iągu  osta tn iego  tygod n ia  sp r ze ­
dano p szen icy  50 8  ła sztó w , ży ta  1 4 0 , jęczm ien ia  185 , groch u  
1 0 0 ,  w yk i 30 , k o n iczy n y  czerw onej 1 5 ' / ,  la szta . N a  od staw ę  
sprzedano p szen icy  95  la sz tó w  z w a g ą  160  flor. h o l. po 60 0  
gu ld . czerw on ą  6 1 0  gu ld . za  pstrą  62 0  za  ja sn o  pstrą. 

P ła c o n o :
fu nt. p o i. Z łp. g r . Z łp. gr.

K orzec p szen icy  w agi 2 2 6  —  23J po  39  14 — 4 2  25
„ „ „ 23 3  — 2 3 7  „ 4 3  2 0  —  4 6  1

„ 2 3 8  -  2 42  „ 46  1 -  4 8  18
„ „ „ 2 4 3  —  24 6  „ 4 9  14  —  51 20
„ Ż yta  „ 2 3 5  —  —  „ 28  4  —  29  16
„ J ęczm ien ia  „ 181 — 191 „ 2 0  2 6  —  2 2  13
„ „ 192  — 2 0 4  „ 2 2  28  —  2 7  11
„ G rochu „ —  —  „ 27  3  —  31 23
„ W yk i „ —  — „ 31  8 —  13 1

Firma: B. Spiro.
W rocławska giełda i ta rg  zboża. Sprawozdanie przy­
sięgłych maklerów dnia 12. m arca 1861, pierwsza 

godz. po poł. Pow ietrze piękne rano 3° ciepła. 
P s z e n i c a :  sze fe l w a g i c łow ej 84  ft.: b i a ł a  7 9 — 95  sr. gro ­

szy . (k orzec  8 zlr. 73  c — 10 z łr . 51  c. srebrem ); ż ó ł ­
t a  77  93 sr. gr. (k orzec  8 złr . 51  c — 10 złr . 29  c. sr.)
pop yt dobry.

Z y t o :  sze fe l w . c. 8 4  ft. 58  — 61 sr. gr. (k orzec  6 złr.
42  c  —6 złr . 8 0  c. sr. ła tw a  spr. ed aż .

J ę c z m i e ń  : sze fe l w . c. 70  ft. b i a ł y  46  5 4  sr. (k orzec) gr.
5 złr. 9 e — 5 złr. 97  c .  s .)  ż ó łty  4 0 — 44  najlep szy  48  
Bgr. (k orzec  4  złr. 44  c .— 4 złr. 87  c. naj. 5 złr. 31 c . 

bez popytu .

O w i e s  : sze fe l w . c . 4 7  ft. 3 0 — 32  sr. gr. (k o rzec  3  złr.
32  c .  —  3 złr. 5 4  c. sr.) len iw o .

T y m o t k a  (B rza n k a ); c e t . 9 — 11 ta l. (13  z łr . 50  c — 16 złr.
75 c .) m d ła  sprzedaż.

G r o c l l : sze fe l w arzyw ny 62  —6 4  sr. gr . (k orzec 6 z łr . 86  c. do 
7 złr . 8 c. sr.) p a s t e w n y  5 2 — 5 4 s r . g r . :  (k orzec
6 złr. "5 c .— 5 złr . 97  c. s.) bez pep ytu .

O l e j n e :  (R zepak) sze fe l 8 4 — 9 4  sr. g r . ; (kor. 9 złr. 3 0  c. 
— 10 złr. 40  c. sr.) l e t n i e g o  sze fe l 6 9 — 79 sr. gr- 
(kor. 7 z ł. 63  c .— 8 z ł. 73 c .) bez ruchu, 

ł ś o n i c z :  c z e r w o n y  ord. 1 2 — 13 ta l. ś r e d n i  1 3 '/2 —
1 4 '/j  ta l. d o b r y  do 17 t a l . ;  b i a ł y  ord. 6 — 8 tal. 
ś r e d n i  11 —  13 ta l. d o b r y  15 —  17 :  d o s k o ­
n a ł y  do 21 Yj ta l.), czerw o n y  m dło, b ia ły  p oszu k an y. 

S p i r y t u s :  za  100 kw art (80  m as. w ied .) 2 0 3/ ,  tal. 31 . 
zlr. 1 8 1/ ,  c. sr.

Ceny targowe
w e L w o w i e  d n i a  15.  m a r c a .

w  w al. austr. z ł. c . z ł. c.
P sz en ic y  m aca n iższo  au str ...................................... od 5 60  do 5 8 5
Ży ‘a  „ z „    3  70  ,  4  25

lic y i . B u k o w in y  — .— ; A k cy e  B anku  naród, sztu k a
7 2 6 . ; in sty tu tu  k red ytow ego  d la  han dlu  i  przem ysłu  1 6 4 .— .
W e i l ó w :  A u gsb u rg  za  10 0  z ł. po łu dniow o - n iem ieck iej 
w a lu ty  —  L ip sk  za  10 0  ta larów  • - L ondyn  za
10 funtów  szter l. 146 . 7 5 . M edyr lan  z a  10 0  z ł. w . a . — . — . 
P a ry ż  za  10 0  fr. — . M o n e t y :  D u k aty  c. m enn icze 6 . 97  
du k aty  c . pełnej w a g i — .— . k o ro n y  — • • p ółk oron y . .

A ż io  od srebra 1 4 6 .50 .

„ 2 25  „ 2 70
„ 1 6 0  „ 1 70
„ 2 35  „ 4  68
„ 3 55  „ 3 25
„ 1 8 0  „ 1 90
„ —  87 „ 1 25
„ -  65  „ _  86

„ 17 — „ 17 80
„ 12 2 0  „ 12 6 0

Kurs papierów.
G iełda  w ied eń sk a  z d n ia  13- m arca.

6 • /,  m eta lik i na  w a l. austr...................................• • *4  z ł.
5  °/0 p o ży c zk a  narodow a ................................................ ^6 n
6 "j0 o b lig a cy e  in d em n izacy jn e  g a lic .......................  62  n

„ b u k ow iń sk ie  . 62 „
„ n w ę g ier sk ie  • • 64  „

L is t y  zast. 5  %  ban ku  naród. 1 2 m ies ięczn e  . 99  „
„ „ 61etnie • • • 102 „

W  ■
„ „ lo so w a n e  . • • 86  „

4  °/0 tow arz. kredyt, g a lic . za  1 00  z ł. • • • 8 8  »
A k cy e  b an k u  naród, austr. za  100 0  z ł. • • 730 „

„ zak ład u  k red yt, za  2 0 0  z ł  < • • • 182 „
„ k o le i pó łn ocn ej za  1000  z ł ...............................  2 0 7 0  „
“ „ g a lic . za  w y p ł. 1 20  zł. (6 0  °/o) ‘ 758  „

9 0  c. 
25  „ 
5 0  „

—  » 
75  .
50  „ 
50  „ 
98  „ 
85  „

55

50

Przyjechali <i« Lw ow a.
D n ia  14 . m arca:

H o te l a n g ie lsk i. P P . S ze lisk i K azim ierz z C hodaczko- 
w a. R e in d e l A n ton i z W o lic y . X . S za szk iew icz  G rzegorz c. k . 

radca m in ist. W ied n ia .
H o te l europejsk i. F a lk o w sk i M elch ior z W itryłow a.

M a lczew sk i S tan is ław  z D an ileza .
H o te l rosyjsk i. B rod zk i E u g en iu sz  z B orek , H r. P o - 

n iń sk i A d o lf z K ow alów k i. H r. K om orow sk i P io tr  z B ilin k i.

W yjechali ze Lwowa'
dnia  14 . m arca.

P P . S o n ta g  K arol c . k . p o r .  do ż ó ł k w i .  M orgenbesser  

A lex , do Sad agury . H n rd yń sk i J o a ch . do W iednia . M icha­
ło w sk i T y tu s  do B ła żo w a . B a rań sk i A d o lf do R adłow ie. 
U le n ie c k i  K w iryn do J a r e m k o w a .  B ory sik ien  icz Jan  do  
U w is ly . B em  J ó z e f  do M anajow a. C h o łon iew sk i M yszka P iotr  
d o  Jan czy n a . M unz Z ygm u n t do K o n iu s z k o w a .  K ę d z ie r sk i  

Izyd or do B rod ów . S oro czy ń sk i R om uald  do W olicy .

a s i 3  a  a  a  9 1 .

Jęczm ien ia  „ „ „ . . . .

° ' vsa » a „ . . .
G rochu „ „ „ . . .
H reczk i „ „ „ . . . ,
K artofli „ „ „ . . .
S ian a  cetnar ........................................
S ło m y  „ .........................................
D rzew a  tw ardego są żeń  n iższo -au str . 

z m ięk k ieg o  „ „
O kow ity  30stop n iow ej bez a k cy zy , m asa  „ —  4 3  „ — __

P rzyp ęd zon o  dn ia  11. m arca na  targow icę  94  sz lu k  
w ołów , z  k tórych  je d en  m ó g ł w yd ać  m ięsa  2 8 0 — 3 3 0  funtów , 
a ło ju  3 6 — 60  fu n tów . Sprzedano je  po 56  — 71 z ł. w . a.

Kursa lw ow skie
wydawane przez Izbę handlową.

D n ia  15 . M arca. go tów k ą
D u k a t h o l e n d e r s k i ................................ w a l. austr. 6 z ł. 8 8  c .
D u k a t c e s a r s k i ........................................... „ 6 „ 91 „
P ó łim p ery a ł z ł .  ro sy jsk i . . .  „ „ 11 „ 95  „
R ubel srebrny ro sy jsk i . . .  „ „ 2 „ 3 0  „
T alar  prusk i . . . . . . .  „ „ 2 „ 1 9 „
G alic . lis ty  zastaw n e w  w . a. . „ „ 86  „ 10  „
G alic. lis ty  za sta w , w  m . k . za  100  z ł. .  (,ez  82  „ —  „
A k c y e  g a lic . k o l. ż e l . K arola  L u d w ik a  L u p o -  —  n —  „
G alicy jsk ie  o b lig a cy e  in d em n izacy jn e  |  n ów  62 „ —  „
6°/0 P o ż y c z k a  narodow a . . . . > .  75 „ 80  „

Telegrafowany kurs wiedeński papierów  
i w szli.

D n ia  15 . M arca.
Z p o ży czk i naród, po 5°/0 za  100  złr . 7 6 . 50  M etaliki 

po 6°/o za  700  z*. 64 . 60  po 4 ‘/i%  za 700  zlr. — . — ; po  
4°/(, za  1 00  z łr . — .— . O b l i g a c y e  i n d e m n i z a c y j n e :  
N iższe j A ustry i po 5 %  za 100 z ł. — . — . W ę g ie r  — . Ga-

Dla właścicieli pasiek i 
miłośników

PSZCZELNICT WA.
W i u r s  p r a h l y o z u e j  n a u k i  p a -

« l e o s ł ł l / i M t r  w szkole przem yślańsk iej (obw. 
brzeżański) rozpocznie sie w  tym roku  d n i a  

1 5 . m a j a  tym  s a m y m  try b e m  i pod  tak iem iź  
w arunkam i,  jak la t  poprzednich — o czem bliż­

sze ogłoszenie później nastąpi.

Przem yślany 1 5 .  m arca  1 8 6 1 .
3 9  Jf.

Spis i cennik
chińskiej herbaty Pecco.

i  praw dziw ej

rosyjskiej karawanowej herbaty
na sk ła d z ie  u

F r y  d r y  h a  S c h u h i i j l i a

w e  L w o w ie , w  ryn k u  pod  1. 173.

Nr. 1. 

.  2 .

n 3 .
z 4. 
„ 6 .

6 0

Ceny w  w alucie austryacklej
Congo p rzed n ie  w  czerw onym  pap ierze  1 zł. 60  kr 

.Souchong p rzed n ie  w  brązow ym  pap . 2 „
P ecco  kw iatow a herbata

średn io  p rzed n ia  w ja sn o  z ie lon ym  pap. 2 „ 
p rzed n ia  w  żó łty m  pap ierze 3 „
bardzo p rzed n ia  w  czarnym  pap ierze 4  „

„ 6 . n ajp rzed n iejsza  w  ciem no z ie lon ym  5 „
Praw dziw a karaw anow a herbata 

„ 7 . przed n ia  w  b łęk itn ym  pap ierze 6 „
8 . bardzo przed n ia  w  b iałym  pap ierze

Zielona herbata
„ 1. Gumpowder p erłow a herbata p rzed n ia  3 „
„ 2 .  „ » bardzo „ 4  „

P u szk i p orcelan ow e  na  ’/» brnta herbaty 8 „
W sze lk a  h erb ata  w oryginaln em  op ak ow an iu  po 1 fu n­

c ie  rosyjsk iej w a g i, c zy li 23  łu tów  w ied . w a g i ,  w p aczkach  
V , ’/  i l  fu n to w y ch  p aczk ach . Z am ów ien ia  z prow incyi w y ­
k o n u j  s ię  ja k  najlep iej i  najsp ieszn iej. 38

DsoOti pfei Jeńsfuej,
n ie  z a m ę żn a , w  w iek u  la t 3 3 ,  p osiad ająca  ję z y k  w ęg iersk i, 
p o lsk i i  n iem iec k i, tu d zież  sztu k ę rozm aw ian ia  z  g łu c h o - n ie ­

m ym i, u m iejąca  w ie le  robót k ob iecych  — szu k a  obow iązku

bony, zarządczym domu i«b 
d o z o r c z y n i  p r z y  s ł a b y c h .

B liż sz a  w iad om ość  w  R ed ak cyi „G łosu". 3 6  2 — 3

do stro ju  polskiego 
z dużym zielonym 
kam ieniem w złoto

 ___________________i brylanty  opraw
nym je s t  do sprzedania. Bliższa wiadomość w Re 
dakcyi „G łosu.“ 37 2 — 3
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Najnowsze wiadomości.
„G azeta W arszaw ska11 z 13. M arca nie z a ­

w iera nic nowego o obecnem położeniu rzeczy w 
królestw ie polskiem.

„C zas“ krakowski z 15. m arca podaje nastę­
pu jącą depeszę telegraficzną:

P e t e r s b u r g  14. marca. Cesarz wystosował 
reskrypt do xięcia Gorczakowa, nam iestnika K róle­
stwa Polskiego. R eskrypt ten mówi, iż należy adre3 
uważać za żaden i niebyły, a Cesarz chce go tylko 
poczytywać za owoc uniesienia. Z wszelką pieczoło­
w itością , mówi Cesarz, oddaję się reform om, jak ie 
się z biegiem czasów i rozwojem interesów potrzeb- 
nem i okażą. Poddani K rólestw a Polskiego są przed­
miotem równej z innemi staranności. Dałem dowody, 
że życzeniem mojem je s t, ażeby dostały się im w u- 
dziala dobrodziejstwa powolnych ulepszeń i ciągle też 
s a m a  ż y w ię  z a m ia r y  i u c z u c ia .  Mam prawo liczyć na 
to ,  że nie będą one zapoznane ani też zwiclinione
niestosownemi przesadzonemi wymaganiami, k tóre nie 
są  w zgodzie z dobrem poddanych. W szystkich obo­
wiązków moich dopełniać będę, a nie ścierpię żadne­
go nieporządku. D ążności, któreby w nim chciały 
szukać podpory, zostałyby z góry potępionemi. Zni­
weczyłyby one zaufanie i napotkałyby surowe odrzu­
cenie, albowiem powstrzymywałyby kraj na drodze 
regularnego postępu, na której utrzym ać go, niezmien- 
nem je s t mojem życzeniem.

Dzienniki zaś wiedeńskie z 15. b. m. zaw ierają 
następującą depeszę telegraficzną :

B e r l i n ,  14. m arca. Z nad granicy polskiej 
donoszą pod d. 13. b. m .: Zapewniają, że telegram y 
Karnickiego przedstaw iają pomyślne usposobienie 
cesarza co do wypadków warszawskich. W  raz ie  
gdyby na adres odmownie odpowiedziano, chcą 
urzędnicy w m asie wystąpić. N a prowincyi po­
tworzyły się także gwardye obywatelskie. W szędzie
panuje spokojność.

P a r y ż ,  13. marca. Konferencya w spraw ie 
S yryi zbierze się znowu dopiero z końcem tego ty ­
godnia. Z Rzym u donoszą z 9. b. m„ że oczekują 
tam  nadzwyczajnej denionstracyi, po której nastąpi 
niebawem rozwiązanie.

„ P a tr ie 11 zaprzecza doniesieniu, jakoby xiążę 
Napoleon m iał niebawem udać się w podróż do 
W łoch.

P a r y ż ,  14. m arca. N a wczorajszem posie­
dzeniu ciała prawodawczego wystąpił deputowany K el­
ler gwałtownie przeciw polityce rządu, nazyw ając j ą  wy­
konaniem program u zawartego w liście Orsiniego. Keller 
mówił, że polityka rządu nie je s t ani otwarcie rewo­
lucyjną, ani otwarcie zachowaną. Życzy sobie, ażeby rząd 
nakoniec wystąpił do boju przeciw rewolucyi i s ta ­
nął na pokoju willafrankowskim.

B illau lt odpowiada, i p ro testu je przeciw tw ie r­
dzeniu, jakoby rząd  ustąpił przed sztyletam i kryto- 
bójców. M inister żali się na gwałtowność zaczepek 
i broni stanowczo polityki rządu.

„Oest. C or.11 z . ,ra- pisze: Z P aryża o- 
trzym ujem y właśnie doniesienie telegrafem , „że Fran- 
cya przyjęła propozycye względem przedłużenia oku- 
pacyi S yryi na trzy miesiące »

T u r y n ,  13 marca. W edług dzisiejszej „Opi 
nione“ b?dzie ?zynna arłn ia Włoch składać się 
z sześciu korpusów a rm ii, z rezerwowej dywizyi ka- 
waleryi i arty lery i rezerwowej i wynosić 303000 lu ­
dzi. Minis eryum wojny ogłosiło już skład pojedyn­
czych korpusów.

B e r l i n ,  13. m arca. N a dzisiejszem posie­
dzeniu Izby panów odrzucono wmiosek do ustawy 
względem cywilnego małżeństwa. (Civilnothehe) więk­
szością 124 głosów przeciw 44.

M e d y o l a n ,  13. marca. „Persew eranza" do­
nosi , że mowy francuskiego ciała prawodawczego 
Wywołały złe wrażenie we W łoszech ; wspomniouy 
dziennik sądzi, że Napoleon musi to ciało rozwią­
zać i odwołać się powtórnie do powszechnego głoso­
w an ia  (suffrage uniwersel).

Naczelny redaktor: Zygmunt Kaczkowski. Z drukami E. Winiarza.


